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CESARZOWA ELŻBIETA
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Licha, bolejąca, żywy obraz cierpie
nia, dręczona bez przerwy wspomnieniami 
okrutnych nieszczęść familijnych i wciąż ^
od tych nielitościwych wspomnień ucieka- âm natyohmiast dwaj lekarze: Golay i Majer,
* • f t, • -j, i » i  1 r  j i i  i i  i . , • i * ,  » -łjąca, pełna współczucia dla każdej niedoli 
i sama otoczona serdecznem współczuciem, 
Cesarzowa Elżbieta zginęła z ręki skryto
bójcy!

Zgroza tego mordu —  ohydnego nad 
wyraz —  napełniła Europę.

T a straszliwa zbrodnia, wołająca do 
Boga o pomstę z każdej piędzi ziemi kra
jów austryackick i węgierskich —  zewsząd, 
gdzie biją serca ludzkie —  dopełniła mia

z kozłów, rzuoili się za nim w pogoń. Tymcza
sem starzec z siwą brodą, na którego nikt nie 
zwraca! uwagi, potrafi! zniknąó.

Cesarzowa weszła na statek i ta  po chwi
li tak osłabła, że dama dworu hr. Sztaray nie 
mogła jej utrzymać. Ale omdlewająoym głosem 
prosiła, aby statek odpłynął. Tę prośbę powtó
rzyła kapitanowi hrabina. Jeszcze i wtedy ni- 
komn przez głowę nie przeszło, śe Monarohini 
jest śmiertelnie ranna. Parowiec odpłynął, leoz 
nie zdołał opuśoió przystani, gdy Cesarzowa 
zemdlała; na sukni jej njrzano ślady krwi. 
Wówozas kapitan kazał zawróoió napowrót do 
brzegu, a tymczasem naprędce zrobiono nosze, 
na których nieprzytomną Cesarzową zaniosła 
publiczność do hotelu Beau Rivage. Przybiegli

przyszedł kapłan katoliokiks.Psąuis, rozpoozęły 
się zabiegi o ratunek, o przywróoenie Cesarzo
wej do przytomności, leoz wszystkie starania 
były daremne. Po zdjęciu z niej sukni znalezio
no po lewej stronie piersi, tuż około seroa głę
boką ranę, z której krew obficie płynęła. Samo 
seroe nie było zadraśnięte, leoz zdaje się, że 
ostrze morderczego narzędzia rozoięło worek 
seroowy. Nie odzyskawszy przytomności, Cesa
rzowa skonała. Wedle pierwszego telegramu 

’ otrzymanego przsz nas, stało się to o godzinie 
* 3<n minut 50. ale urzędowa ogłoszenie w Wie-

ry smutków, przeżywanych w tym roku 
przez Cesarza i przez ludy, dla których 011 
jest najlepszym monarchą, najpewniejszą na 
ziemi tarczą.

Wejdźmy w siebie; zastanówmy się, 
jakie myśli i jakie uczucia wzbudza w nas 
wiadomość o tej bezprzykładnej zbrodni.

3«j minut 50, ale urzędowe ogłoszenie w Wie
ner Zeitung tak brzmi: „Jej C. i k. Mość zo
stała przez jakieś indywiduom zraniona ciężko 
o godzinie 3-ej minut 41 po południu, na dro
dze z hotelu do przystani parowoów, a prze
wieziona do owego hotelu, zmarła w pół go
dziny potem". Przyjmująo to doniesienie za 
zupełnie pewne, napisaliśmy wyżej, że zgon 
nastąr il o godzinie 4 minut 11.

Zgrozę? przerażenie? boleść? —  to . ."Kiedy wszystko działo, dwaj _wy-
A? • • , mieniem wyżej doróżkarze dopadli noiekaiąoe-

Błystko razem 1 jeszcze cos więcej. zu- g Q zj-,5ja_ Bronił się on tak zaoiekle, że do
piero przy pomooy polioyanta Haysera i ma
rynarza Flanego zdołano go skrępować i za
prowadzić na polioyę. Wykrzykiwał po dro
dze na cześć anarchii i chwalił się tem, że tra
fił bardzo dobrze, zadał cios z pewnośoią śmier
telny. W ręoe miał skrwawiony, cienki pilnik, 
którego konieo był wyostrzony.

Na polioyi oświadczył, że oddawna cier
pi głód, nienawidzi wszystkioh bogaczy i je
dynie dlatego dopuśoił się morderstwa. Kim 
jest i skąd pochodzi — nie podał; utrzymy
wał tylko, że nie nmie po franousku.

Odstawiono go do gmach a sądowego, 
gdzie natychmiast przystąpiono do śledztwa w 
przytomności trzech członków rządu kantonal- 
nego, naozelnego prokuratora, dyrektora poli- 
oyi i sędziego Leoheta. Przetrząśnięto nbranie 
mordercy i znaleziono książeczkę wojskową, 
wydawaną urlopnikom. Z niej się dowiedziano, 
że zbój nazywa się Luigi Luooheni, Włooh, 
którego rodzina mieszka w Parmie, ale on sam 
urodził się w Paryżu w roku 1873 i we Fran- 
oyi służył pod karabinem. Jednakże nie jest 
jeszcze zupełnie pewnem, ozy ta książeozka 
należy do niego. Ajenoya Havasa ogłosiła za
wiadomienie prefektury paryskiej, że nie jest 
jej znany żaden Luooheni, natomiast zdawna 
Siedzi niejakiego Lnooesi, niebezpieoznego anar
chistę, poohodząoego z Bolonii, którego rysopis 
posiada.

Ta sprawa niebawem dokładnie się wy
jaśni, w każdym jednak razie nie ulega już 
wątpliwośoi, że mordercą jest Włoch — i ta 
okoliczność odraza nasuwa przypomnienie, że 
zjednoozone Włoohy, oddane pod rządy ma
sońskie, wyzute z wiary, stały się gniazdem, 
z którego wyohodzą anarchistyczni morder- 
oy. Czy. rządy europejskie nie znajdą na to 
rady?

Co ozeka mordercę? — to pytanie sta
wia znieważone poczucie sprawiedliwości. Kto 
wie, może w dzisiejszych czasach kokietowania 
z anarohią, uznają go sędziowie szwajoarsoy 
za waryata. W każdym jednak razie, kodeks 
karny kantonu genewskiego nie zna kary 
śmierci, największą tam karą jest dożywotnie 
więzienie.

jemy jakieś odrętwienie duchowe. Jedno 
tylko w umyśle tkwi jasno: —  to poczucie 
ogromnej, niezasłużonej krzywdy, wyrządzo
nej Cesarzowi 1 przez to nam wszystkim. 
Szlachetna Pani na tronie —  męczennica
—  już nie cierpi. Sprawiedliwy Bóg przy
garnie do Siebie tę zbolałą duszę i ukoi 
jej męki, sprawione wstrząsającym zgonem 
najpierw kuzyna na bawarskim tronie, po
tem syna, który był nadzieją . Rodziców, i 
Austryi, i Węgier, wreszcie siostry, pochło- 
niętej przez płomienie w paryskim  bazarze 
dobroczynności.

Ale Cesarz ? ‘ Ale ten najzacniejszy i 
najsrożej doświadczany władzca, który za
razem jest - - przedziwnie mądrym ojcem 
swych ludów? Ale ten Nestor między mo
narchami? Jak on wytrzyma ten nowy 
cios? —  czy się pod nim nie ugnie jego 
spiżowa siła woli, na stal przekuta poczu
ciem obowiązku względem państwa i naro
dów, o których dobro troszczyć się z za
pomnieniem o sobie polecił mu Bóg?

„Niczego nie oszczędza mi Opatrzność!“
—  zawołał łkając Cesarz, gdy muhr. Paar 
przyniósł wieść hiobową.

Istotnie: niczego! Biją w niego prze
ciwności takie nielitościwe a straszne, że 
mało równych spadło na jednego człowie
ka w całych dziejach ludzkości. Ludzie go 
nie pocieszą, to może zrobić tylko Bóg i 
w Nim nasza nadzieja. Niech go wzmocni, 
niech od rozpaczy uchroni!

I niech go nareszcie zasłoni od zło
śliwości ludzkiej, aby w jego państwie, do
koła jego tronu ustały zjadliwe poswarki, 
a nastał spokój, świadczący o tem, że od
czuto, zrozumiano i uszanowano jego cier
pienie, —  i że w swych duszach, wyzię
bionych waśnią, wykrzesano iskrę współ
czucia i rozdmuchano ją w płomień czyn- ‘
nej miłości dla zbolałego M onarchy!

O p i s  z b r o d n i .
W sobotę wieczorem, po godzinie 6-ej 

otrzymaliśmy kilka telegramów o mordzie po
pełnionym w Genewie, dokąd Cesarzowa przy
była w drodze do Caux, leżącego na wsobo- 
dnim krańcu jeziora genewskiego, niedaleko 
Montreux. Z tyoh telegramów układamy nastę
pujący obraz tragicznego wypadku.

Cesarzowa z jedną tylko damą dwo
ru spędziła ranek w Genewie, spożył* śnia
danie w hotelu Beau Bivage i o godzinie 1-ej 
minut 40 udała się piechotą na statek odpły- 
wająoy do Caux. Kiedy mijała pom nik ks. 
Brunszwiokiego, aby wyjśó na Quai Mont 
Blano, z przeoiwnej strony monumentu wyohy- 
lilo się dwóoh ludzi: jeden młody, smagły, 
z ponuro błyszoząoemi oczami, drugi — sta- 
rzeo, z dużą siwą brodą. Ów pierwszy, chowa
jąc prawą rękę za pleoami, przyskoozył do Ce
sarzowej i uderzył ją w pierś tak silnie, że 
Monarohini upadła, poozem sam zaczął zmy
kać. Stało się to w okamgnieniu. Dama dworu, 
idąoa nieoo opodal, podbiegła do Cesa
rzowej i podniosła ją. Nikt nie przypuszozał, 
żeby Cesarzowa została zraniona; sądzono, że 
to jakiś czalenieo, ozy rzezimieszek zaatakował 
wytwornie ubraną damę. Ale ten napad spo
strzegli doróikarze, których kilku stało % po
wozami około przystani; widzieli oni ostry 
błyszoząoy przedmiot w ręce uciekającego zbó
ja, słyszeli jego tryumfająoe wycie, więo dwaj 
z nich: YuiUemin i Chamartin, zeskoczywszy

C e s a r z .
O wrażeniu jakie wiadomość o tragicznym 

zgonie Cesarzowej, przyniesiona przez lir. P aa- 
ra, wywarła na Cesarzu, stanowczo dotyohoz&s 
nic nie wiadomo, gdy* hr. Paar nie choiał nic 
o tem mówić. Wśród żandarmów burgowyoh i 
służby dworskiej krążą o tem trzy wersye. 
Według jednej, Cesarz otrzymawszy wiado
mość od hr. Paara o śmierci Cesarzowej, spoj
rzał z przerażeniem na hr. Paara, wyrwał mu 
telegram, który trzymał w ręce, przeczytał go 
szybko i nic nie rzekłszy osuuął się na fotel, 
telegram z rąk wypuśoU i ukrywszy twarz w 
dłonie, siedział nieraohomy. Dopiero oficer dy- 
iurny, meldujący przybyoie hr. Cołuohowskiego, 
wyrwał Cesarza z zadumy. Podczas tyoh krót
kich chwil ponurej zadumy Cesarza, które ato* 
li musiały wydawać się wiekiem, hr. Paar nie- 
ruohomy stał w pokoju. Druga wersya twier
dzi iż Cesarz dowiedziawszy się z ust adju- 
tanta o tym tragicznym wypadku, chwycił się 
obu rękoma za głowę i zawołał: „niczego więo 
mi nie oszozędzono, i to jeszcze przybywa! Bo
że ! Boże !u Następnie oparłszy się o biurko 
stał długo nieruchomy, wpatrzony w okno. 
Trzeoia wersya wreszcie powiada, iż gdy hr, 
Paar wszedł z telegramem w ręku do gabine
tu Cesarza, Monarcha, jakby przewidując ooś 
niedobrego, nie czekając na jogo raport, wyr
wał mu telegram z ręki, szybko przeczytał, 
krzyknął: „O Boże, i to jeszcze !u i osunął się 
na fotel. Hr. Paar poskoozył ku Monarsze 
choąo mu pośpieszyć z pomocą, ale Cesarz ki
wnął ręką, dająo znak, że żadnej pomooy nie 
potrzebuje i siedział długi czas nieruchomy.

Po przeminięciu pierwszego wrażenia miał j że pobyt nad morzem przyniesie ulgę w cier- 
Cesarz zamiar udać się zaraz do Genewy. Wy- pieniaek ł fizycznych, więo w ostatnich latach 
jechał już nawet na dworzec w Penzing, ale ■ przebywała bardzo wiele nad brzegami morza
  _____________ ________________________________ ______  f  * v  ___________C J - J t _________________________________________  m  ,  .  .  .  •  1uczuwszy się słabym, powróoił za poradą leka
rzy do Schonbrunnu. Od tej chwili jest Cesarz 
na pozór spokojny, ale widać na nim ogromne 
przygnębienie i od czasu do czasu gorzko pła
cze. Mimo to sam osobiśoie zajmuje się wszel- 
kiemi zarządzeniami dctycząoemi pogrzebu, a 
oprócz tego sp ełnia jak zwyczajnie wszystkie 
obowiązki monarsze.

Biografia uesarzowej.
Cesarzowa Elżbieta Amalia Eugenia, oór- 

ka księcia Maksymiliana i księżniczki bawar
skiej Ludwiki, urodziła się w Monachium dnia 
24 grudnia 1837 r. Była rodzoną siostrą księ
cia Karola Teodora, słynnego filantrop a-lekarza. 
W roku 1854 dnia 24 kwietnia poślubiła mło
dego monarchę Austro-Węgier, 24-letniego Ce
sarza 5Vanoiszka Józefa. Odznaczała się nie
zwykłą pięknością i wit.lką tkliwością seroa, a 
wychowana na skromnym książęcym dworze, 
przejęta była wielką prostotą. To też, gdy jako 
małżonka Monarchy wielidego mocarstwa przy
była na dwór wiedeński, faępował ją surowy, 
obowiązujący tam ceremoniał hiszpański. O tej 
skromności pięknej monarohini przedostawały 
się do uszu ogółu liczne wersye, które zawsze 
rozrzewniały i jednały dostojnej Pani gorącą 
sympatyę. Poddani ‘ widzieli w tym związku 
Cesarza Franciszka Józefa z księżniczką Elżbie
tą nie względy polityczne, ale prawdziwą, ser
deczną miłość; wiedziano też ‘"wnet, jak wielki 
wpływ wywiera młoda Monarohini na Cesarza. 
Między innemi — jak utrzymywano — za jej 
to sprawą zniósł Cesarz istniejącą wówozas w 
wojskowym kodeksie karnym karę biegania 
przez rózgi.

Pierwsze dziecko pary cesarskiej,1 aroy- 
księżniozka Zofia, urodzona w maju 1855 roku 
umarło w maju 1857 r. w Budapeszcie. W lipou 
1856 r. przyszła na świat w Luksemburgu ar- 
oyksiężmozka Gizela, od lat 25 małżonka księ
cia Leopolda bawarskiego. Jedyny syn, urodzo
ny w r. 1858, aroyksiążę Rudolf, ohluba i na
dzieja pary monarszej i całego państwa, zmarł 
przed dziesięciu niespełna laty, raniąo boleśnie 
seroe koohaiąoyoh go serdeoznie Rodziców, —

Śródziemnego. Tryb życia jej w ostatnich ozasaoh 
był bardzo prosty, wymagania skromne, poży
wienie prawie niedostateczne, oo znowu wpły
wało niekorzystnie na zdrowie. Dopiero z po
czątkiem bieżącego roku, spostrzegłszy, że za
pada coraz bardziej na zdrowiu, dała się nakło
nić do zmiany trybu życia. W ostatnich tygo
dniach życia udała się do Nauheim w Hessyi; 
kąpiele solankowe wywarły na jej organizm 
rychło zbawienny skutek; spodziewano się ogól
nie, że Cesarzowa teraz odżyje i długie jeszcze 
lata opieką otaczać będzie swe ludy. Niestety 
niegodziwa ręka zniszczyła te nadzieje.

Zupełnie pokrzepiona na siłach Cesarzowa 
udała się z Nauheim do Mont de Caux nad je
ziorem genewskiem i zaraz po przybyciu wyra
ziła w liście do Cesarza żal, iż Monarcha z nią 
razem nie może napawać się widokiem wspa
niałej przyrody alpejskiej. Niestety, fanatyk 
szalony zabrał to życie, któremu po długiej 
przerwie uśmieohnęło się znowu zdrowie i ozer- 
sfcwośó. Cesarzowa zeszła z tego świata, lioząo 
lat 60, miesięcy ośm, dni 17 wieku.

P o g r z e b .
Pogrzeb odbędzie się w sobotę po połu

dniu. Wczoraj, już wieczorem wyruszył do Ge
newy umyślny pociąg po zwłoki Cesarzowej, 
które zostały już zabalsamowane i po odfoto- 
grafowaniu rany przez lekarzy, włożone do 
trumny metalowej, którą następnie zalutowano. 
Pociąg wiozący je od granicy szwajcarskiej, 
przyjmowany będzie na każdej staoyi głosem 
dzwonów kościelnych. Do Wiednia przybędą 
zwłoki dopiero we czwartek i wystawione będą 
na widok publiczny przez piątek i sobotę do 
południa. Po pogrzebie odbędą się nabożeństwa 
żałobne w dniaoh 20, 21 i 22 bm. Żałoba 
dworska trwaó będzie z rozkazu Cesarza. 6 
miesięcy, a to w następująoem stopniowaniu: 
Pierwsze dwa miesiące najgłębsza, . następne 
dwa miesiąoe głęboka, a ostatnie dwa miesiące 
zwykła,

Morderca Luccheni.
W  drugiem przesłuchaniu zeznał morder*

Czwartem dzieckiem zmarłej Cesarzowej jest 1 ca, że jest od młodości anarchistą i że przybył 
arcyksięfcniozka Mary& Walerya, urodzona w do Genewy z zamiarem zamordowania jakiejś

dostojnej osoby; zwłaszcza miał na myśli księ
cia Orleańskiego (prawdopodobnie ks. Henryka), 
ale z powodu wyjazdu księcia z Genewy, nie 
mógł planu tego wykonać. Przypadkowo tylko 
dowieuział się, ie  Cesarzowa Elżbieta zatrzyma 
się w przejeżdzie w Genewie. Po przesłuchaniu 
udała się komisya śledcza na miejsce czynu, 
ażeby znaleźć narzędzie, użyte przez mordercę. 
Przed popełnieniem zbrodni miał morderca na
rzędzie to ukryte w prawym rękawie surduta. 
Był to oienki pilnik.

Polioya czyni dochodzenia w celu wykry
cia, czy Luooheni miał wspólników. Pewien 
wioślarz podał, że w przeddzień morderstwa 
widział 3 indywidua, idące wszędzie za Cesa
rzową, która wstępowała do kilku sklepów w 
mieście.

Luooheni od pewnego czasu mieszkał w 
Lozannie; jest on narodowości włoskiej i 
wspólnie z wieloma rodakami pracował przy 
budowie • budynku pocztowego. Prokuratorya 
Związku szwajcarskiego znała nazwisko Luoohe- 
niego, gdyż on otwarcie przyznawał się do 
anarchizmu.

Dyrekoya polioyi w Rzymie wydała roz
kaz do urzędów policyjny oh wszystkioh pro- 
winoyi, ażeby wyśledzono, czy Luccheni jest 
Włochem, lub ozy poohodzi od rodzioów Wło^ 
chów. W spisie anarchistów w włoskiem mini
sterstwie spraw wewnętrznych nazwiska tego 
nie ma i utrzymują w Rzymie, że morderca 
wprawdzie jest Włoohem, ale że podał fałszy
we nazwisko. „Ajenoya Hawasa* notuje pogło
skę, że niejaki Lnooesi, skompromitowany pod- 
ozas zamieszek w Medyolame i wydalony z 
Włoch, udał się do Zurychu, gdzie siedmiu 
anarchistów, między nimi i Luoessi, postano
wiło zabió kogoś z panująoyoh.

Od więcej niż dziesięoiu lat w Szwaj oaryi 
anarchiści nie dokonali żadnego zamachu. Nie
dawno Rada związkowa zwróciła uwagę na so- 
oyalistów i anarohistów z powodu tonu, w ja
kim dziennik Socialista wyrażał się o królu 
włoskim, i udzieliła im przestrogi. Warto za
notować, że przed paru tygodniami sooyaliśoi 
szwajcarscy znowu żądali zniesienia polioyi
rządowej i prokuratoryi Związku.

* * *
Wieść o strasznej zbrodni obiegła pioru

nem cały świat i wywołała obok przerażenia 
powszechny żal i współczucie. Wszędzie przer
wano przeasfcawienia i zabawy publiczne. Tyl
ko w Tryeśoie jakieś grono śpiewaków ludo
wych nie chciało przerwać koncertu. Ale w 
tej ohwili zgromadzone tłumy przybrały groź
ną postawę i przedstawienie musiano przerwać.

We Wiedniu przyszło w pewnej reatauraoyi do 
awantury. Oto nawieść, że mordercą Cearzowej 
jest Włoch, publiozność zgromadzona w restau- 
raoyi rzuoiła się na obecnych tam kiiku wło
skich robotników. Poozęto ich bić i żądano, 
aby się Włosi wynieśli. Gospodarz ocalił Wło
chów przed złością tłumu, wypuszczając ioh 
booznemi drzwiami. Gdy atoli na drodze ioh 
spostrzeżono, rzuoił się tłum w pogoń. Włosi 
szczęśliwie umknęli.

Do Wiednia nadeszło od wszystkioh rządów 
całego świata niezliczone mnóstwo depesz z 
wyrazami współczucia.

W wiedeńskich kołach kupieckich wy- 
oi aro. Rudolfa, więo ohooiaż już oierpiąoa, ? wołała zbrodnia genewska wielką panikę, 
odbywała dalekie podróże; niekiedy sądziła też, Odwołanie uroczystości jubileuszowych sprowa-

Budapeszoie w kwietniu 1868 r., dzisiejsza mał
żonka aroyksięoia Franoiszka Salvatora.

W roku 1861 wskutek nadwątlonego 
zdrowia Cesarzowa Elżbieta udała się nakura- 
oyę na południe. Podczas pobytu kilkumiesię
cznego na wyspie Corfa powoli powróciła cał
kowicie do sił; od tego czasu bardzo polubiła 
tę wyspę i dlatego wybudowano dla niej tam 
wspaniały zamek Aohilleioa, zdobny w prze
pyszne dzieła sztuki, której Cesarzowa 'zawsze 
wielką była miłośniczką. W Aohilleionie Cesa
rzowa chętnie przebywała, zajmowała się żywo 
sztuką grecką i ludem greckim, oo Greków 
bardzo ujęło i po dziś dzień, ohooiaż w tym 
roku Achilleion przeszedł w obce ręoe, Greoy 
wielbili i kochali niezmiennie Cesarzową »u- 
stryaoką,

Około roku 1865 Cesarzowa zajęła się 
bardzo językiem, literaturą i zwyozajami naro
du węgierskiego. Język węgierski przyswoiła 
sobie do tego stopnia, że władała nim, jak ro
dowita Węgierka, literatów i artystów wę
gierskich bardzo ceniła, a gdy w roku 1867 
zawartą została ugoda z Węgrami, zjednała 
sobie głęboką miłość narodu węgierskiego. Gdy 
dnia 8 ozerwoa 1867 podozas koronaoyi wę
gierskiej Cesarzowa Elżbieta ukazała się we 
wspaniałym narodowym kostyuone węgierskim, 
Węgrzy nie posiadali się z radości. Węzły 
szacunku i miłości wiernopoddańozej zacieśniły 
się jeszcze bardziej, gdy widziano królówę 
kwitnącą zdrowiem, na polowaniach węgier
skich na ozele orszaku myśliwych. — Zamek 
Godolo ze swym wspaniałym parkiem był dłu
gie lata ulubionem miejscem pobytu Cesarzo- 
wej, głównie jesionią, gdy z Ischlu udawała 
się na Węgry.

Z wielkiem zamiłowaniem i troskliwością 
oddawała się Cesarzowa wyohowaniu dzieci, 
aroyksięźniczek Gizeli i Maryi Waleryi, (wy
chowanie śp. aroyksięoia spoczywało w ręku 
wychowawców wojskowych), a niezmierną ra 
dością napełniały seroe dostojnej Matki skłon
ności poetyckie Maryi Waleryi.

Z początkiem lat siedmdziesiątych zaszła 
w Cesarzowej usposobieniu wybitna zmiana; 
stało się widooznem, że cięży jej uczestniczenie 
w uroczystościach dworskich, — starała się o ile 
możności unikać życia dworskiego, szukała ci
szy i spokoju, otaozała się jak najmniej lioznem 
towarzystwem. Wspaniała uroczystość w r. 1879 
z okazy i srebrnego wesela pary cesarskiej była 
właśoiwie ostatnią, w której Cesarzowa w Wie
dniu publicznie się ukazała. Jednakźe w służbie 
miłosierdzia nie ustawała dostojna Monarohini 
i długie jeszcze lata odwiedzała w Wiedniu 
szpitale, inne instytucye dobroczynne, osobiście 
rozmawiała z ohorymi, kalekami i nędzarzami, 
szozegółowo wypytując się o ich dolę. Także 
w Ischlu obcowała Cesarzowa z wieśniakami, 
nie dająo im poznać, kim jest.

Tragiozna śmierć aroyksięoia Rudolfa w 
styczniu 1889 wycisnęła na Cesarzowej nieza
tarte niozem piętno ciężkiej boleści, — j©j ży
cie odtąd było już złamane; dusza cierpiała i 
zdrowie coraz częśoiej odtąd niedopisywało. 
Najmilszą rozrywką w tej długiej dobie żałoby 
były utwory poetyokie. Szczególnie dla Henryka 
Heinego przejęta była sympatyą i pietyzmem. 
Starała się oddalać od siebie wspomnienie śmierr

dci niewątpliwie bankructwo wielu przedsiębior
ców, hotelarzy i kupców, którzy poozynili już 
liczne przygotowania do tyoh uroczystości i 
wielkie wkłady.

Ze Lwowa ma się udać do Wiednia na 
pogrzeb Cesarzowej deputaoya, iłożona ztrzaoh 
członków Wydziału krajowego i z marszałkiem 
hr. Badenim na ezele. Gdyby jednak według 
programu pogrzebu nie miały doń byó dopu
szczone deputacye, weźmie w nim udział tylko 
hr. Badeni i sam złnźy wienieo na trumnie 
Cesarzowej. ~

Dziś o 7 wieczorem odbędzie się nadzwy
czajne posiedzenie Rady miejskiej w oelu od
dania czci pamięoi Cesarzowej Elżbiety i po
wzięcia uchwały co do udziału i reprezentaoyi 
miasta w akcie pogrzebowym. Przed posiedze
niem zebranie delegatów miejskich sformułuje 
odnośne wnioski, które przedłożone będą peł
nej Radzie.

Prawie wszystkie reprezentacye powiato
we w Galioyi, które ju t otrzymały wiadomość
0 katastrofie genewskiej, przesłały na ręce 
Namiestnika telegramy z kondolencyami.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Sfcow. 
rękodzielników katoliokich „Jedność44 odbyło 
się wczoraj. Zagaił je prezes p. Hordyński. Na 
czele porządku dziennego stanęła sprawa wy
słania deputacyi z kondolenoyą z powodu stra
sznego wypadku do namiestnika. Wybrano 
więo trzech członków „Jedności44 pp. Bernarda 
Mullera, Fr. Mullera i Gawlikowskiego i u- 
chwalono, ażeby stowarzyszenie „Przyjaźń*4 
mieszczące się w tym samym lokalu, taką sa
mą deputaoyę wybrało. Deputaoya ta ma się 
udać do p. namiestnika we wtorek. Następnie 
ks. Wróblewski wezwał zgromadzonych, ażeby 
przez powstanie wyrazić żal po stracie monar- 
chmi. W dłuższem a - pięknem przemówieniu 
przedstawił on grozę tego wypadku, a podno- 
sząo zasługi i zalety monarohini, powiedział, 
źe  Stowarzyszenie tem da wyrazowego żalu i 
współozuoia, jeżeli na dniu tym zawiesi inne 
sprawy porządku dziennego i zamknie zgro
madzenie. Przemówienie ks. Wróblewskiego 
nagrodzono oklaskami, a wniosek przyjęto je
dnogłośnie.

Prezydent miasta Lwowa wydal następu
jącą odezwę: ;

Do P. T. Kupców, Przemysłowców i Wła- 
śoicieli sklepów.

Straszny, bo niespodziewany cios dotknął 
nkoohanego sędziwego Monarchę Austryi. Naj
dostojniejsza Jego i Małżonka, długoletnia to
warzyszka pełnego cierpień życia, padła ofiarą 
nikczemnego mordercy.

W  szeregu wszystkich miast Monarchii
1 nasz gród staje dziś okryty żałobą u rozwar
tej trumny dostojnej Pani.

Jutro, we wtorek 13 września o godzinie 
9 rano odbędą się w katedrach wszystkich 
trzech obrządków katolickich, jak i w innych 
domach modlitwy żałobne nabożeństwa za du
szę nieszczęśliwej Monarohini.

Niniejszem mam zaszczyt prosić wszyst
kich P. T. Kupoów, Przemysłowców i Właści
cieli sklepów, aby na znak żałoby raczyli w 
godzinach, w któryoh odbywać się będą nabo
żeństwa żałobne, pozamykać sklepy i handle.

We Lwowie 12 września 1898.
Prezydent miasta Małachowski,

Komunikat mlodoczeski.
Piszą nam z Wiednia, 9 września:
Dnia 22 b. m. ma się zebrać komitet wy

konawczy prawicy, celem ułożenia wspólnego 
planu kampanii, zwłaszcza ze względu na pro- 
jekta ugody z Węgrami. Nie czekając propo- 
zyoyi dyrektoryatu sprzymierzonej prawicy, 
młodoozeaoy posłowie (do Rady państwa, jak 
na Sejm) zgromadzą się 18 w Pradze. Odmien
nie od mnyoh krajów, w Czeohach chłop skła
nia się ku dążnościom radykalnym. W r. 1889 
młodoozesi swe sukoesa przy wyboraoh do sej
mu krajowego zawdzięczali głównie przerzuca
niu się chłopów na stronę radykalną. I  teraz 
wśród sejmowych posłów młodoozeskich zna
cznie przeważają chłopi, którzy naturalnie na 
zapowiedzianej wspólnej konferencyi zaciężą na 
szali w kierunku radykalnym.

Nie ozekająo nawet tej konferencyi, ko
mitet wykonawczy klubu młodoczeskiego ogło
sił dziś manifest, ozy informacyę, która w zna
nym naiwno-radykalnym, a zarówno autoryta
tywnym żargonie Narodnich Listów opowiada 
rzekome dzieje konferenoyi ministrów austrya- 
ckich i węgierskich, aby potem określić stano
wisko klubu młodoczeskiego: 1) wobec rozpo
rządzeń językowych, 2) wobec ugody z W ę
grami. Co do pierwszego punktu, to komu
nikat wyraźnie odrzuca nietylko zniesienie, 
ale także wszelką modyfikaoyę rozporządzeń ję- 
zykowyoh.

Komunikat najprzód na podstawie tru
dnej do zrozumienia logiki zapewnia, że wobec 
oporu lewicy, także prawica nie myśli przyjąć 
projektów ugodowyoh, ale następnie dodaje, że 
poprawki, uohwalone przez Izb ę , mogłyby zła
godzi ó szkodliwość (?) pierwotnych projektów 
(hr. Badeniego i Bilińskiego). A zatem, oo do 
rozporządzeń językowych, wy dany oh na pod
stawie prostej deoyzyi ministeryalnej i nie obo
wiązującej wcale Korony, młodoozesi obwołują 
wszelką modyfikaoyę jako niemożliwą, a co do 
projektów ugodowyoh, zawartych po dwule
tnich układaoh przez rządy austryaoki i wę
gierski i z&opatrzonyoh we wstępną sankcyę 
Monarchy, młodoozesi uważają modyfikaoyę 
jako możliwą i pożądaną!

Za pomocą jakiej logiki można dojść do 
takich wniosków! Przedewszystkiem jednak na
rzuca się pytanie, z jakiego tytułu klub mło-



PRZEGLĄD z dnia 13 Września 1898.

doozeski, nie ozekająo konferentyi komitetu 
wykonawozego prawioy, przemawia w jej imie
niu, względnie zakreśla jej marszrutę ? Sojusz 
parlamentarny, jak każdy inny, polega prze
cież na tern, że wszelka akoya na zewnątrz 
odbywa się wskutek porozumienia się sprzy
mierzeńców, nie zaś według woli jednego z 
nioh. Bo taki,sojusz oznaozałby to, eo Rzymia
nie nazywali sooietas leonina. A zważywszy 
nadto, że młodoozesi swą wpływową pozyoyę 
parlamentarną zawdzięozają jedynie * pomoey 
prawioy, pretensya przywłaszczenia sobie ko
mendy powinna właściwie obudzai zdziwie
nie. Koło polskie nawet w ozasaoh, gdy bez 
wszelkich sprzymierzeńców broniło interesów 
kraju wobeo potężnej falangi ówczesnego stron- 
niotwa niemieoko-liberalnego (pomiędzy rokiem 
1867 a 1873) nie ulegało żadnej komendzie, 
skądże dziś młodoozeohom przychodzi ohęó 
w tak ważnej dla monarohii ohwili, przepisy
wać sprzymierzonym klubom, a więc także 
polskiemu — taktykę, względnie jej prze
sądzać?

Tak na podstawie adresu większości, ja- 
koteż uohwały komitetu wykonawozego prawi
cy z 22 września r. z., popieranie główny oh 
interesów państwowych, pomiędzy któremi na 
teraz odnowienie ugody z Węgrami zajmuje 
pierwsze miejsoe, stanowi najważniejszy punkt 
wspólnego programu. Któżby nie żyozył se- 
bie modyfik&eyi projektów ugodowych na ko
rzyść Austryi, jeżeli są możliwe ! Ale też na 
odwrót rozporządzenia językowe bar. GUutsoha 
nie mogą żadną miarą uohodzió jako absolutnie 
niezmienne, gdyby ioh zmiana ułatwiła za
spokojenie wyższych, ogólnych interesów pań- 
stwowyoh.

Dla nas Polaków w każdym razie na 
pierwszem miejscu stoi utrzymanie potężnej 
mouarohii austryaoko-węgierskiej. Wskrzeszo
ne królestwo czeskie, z przed r. 1526 nawet, w 
najlepszym razie nie może nam zastąpić Austro- 
Węgier.

Korespondencye.
Rzym 6 września.

Wielki niesmak wywołało w Watykanie 
zachowanie się pism niemieokioh. Pomimo, że 
ostatnia ohoroba nie zagrażała bynajmniej ży
ciu Ojca św , pisma te, naturalnie bezwyzna
niowe i protestanokie, zabawiały się domysła
mi, kto będzie następoą wielkiego Papieża, 
rozważały szanse różnyoh kandydatów, a na
wet ośmieliły się narzuoió zgromadzeniu kar
dynałów upatrzonego przez siebie kandydata. 
Nietaktowną gonitwę za sensaoyjnemi wiado
mościami możnaby zbyć milczeniem,' tymcza
sem zdaje się jakoby w tyoh kołaoh naprawdę 
sądzono, że wybór Papieża to handel polity- 
ozny i że trzeba tylko skinienia Niemieo, aby 
konklawe osadziło na Stolicy Piotrowej pole- 
oonego z Berlina kardynała. To więcej niż 
brak taktu.

Rosyjski projekt powszeohnego rozbroje
nia przyjęto tu z mieszanemi uozneiami- Zmniej
szenie ogromnych oiężarów wojskowyoh było
by oozywiśoie każdemu pożądane; ale ludzie, 
zakochani w wielkop&ństwowem stanowisku 
Włoch mimo to niebardzo są łaskawi na pro
jekt pokojowy. Przeoiei Włoohy uchodzą dziś 
za mocarstwo tylko dzięki ogromnym zbroje
niom, przeohodsącym daleko siły ludnośoi, a 
zaprowadzanie normalayoh stosunków w kraju 
odebrałoby królestwu włoskiemu blask wielko
ści i Włoohy odrazu zajęłyby takie stanowi
sko, jakie im się słusznie należy — stanowi
sko państwa trzeciorzędnego. Widoki takie nie 
pochlebiają manii wielkości polityków z Kwi- 
rynału.

Jednakże nie wypada odzywać si$ publi
cznie przeoiw projektowi tak bezwarunkowo 
humanitarnemu, jak projekt załatwiania wszel
kich sporów międzynaredowyoh sposobem po
lubownym. Więo też król Humbert rzekł do 
liosnego grona dostojników państwowyeh i 
dworskich.

„Mówieno, że ja chcę wojny! — To nie- 
dorzeczneió... My Włosi nie stanowimy niebez
pieczeństwa dla pokoju, jesteśmy raozej jego 
poręozyoielami. Zresztą któryż z monarchów 
europejskioh byłby chętnym w dobie dzisiej
szej, przy niesłychanyoh ulepszeniach artyleryi, 
popohnąó swój lud w przepsśó wojny? Ktoby- 
kolwiekby zwyciężył, zwycięstwo byłoby tak 
straszne w swoioh skutkaoh, wywołałyby takie 
hekatomby ofiar, rozlałoby takie strumienie 
krwi, że żaden z panujących pomyśleć nie mo
że dzisiaj o wojnie bez dreszozów o swoją 
armię-u

Również Orispi, sprawca zaborczej a nie
szczęśliwej wojny z Abisynią, nazwał siebie

„apostołem pokoju" i tak rzekł: „Pragnąłbym umysłów zarówno po stronie niemieokiej jak 
wojny przeoiw oiemięiyoielom ludów, nie prze-, słowiańskiej nie jest tego rodzaju, aby otwie- 
ciw ludom Wojny pragnąć m^gą tylko głupcy ] rał pomyślne nadzieje na przyszłość, gdyż wła

śnie teraz w ohwili tak wielkiego naprężenia, 
wykuwają niektóre frakoye na pierwszy plan 
rozmaite lckalno-narodowe postulaty, przez oo 
zwiększają tylko ogólue rozdrażnienie. W Wie
dniu n. p. r dbył się wieo czeski, na którym 
zagrożono powszechnym strajkiem szkolnym 
czeskich mieszkańców Wiednia, na wypadek, 
gdyby ozeska szkoła imienia Komeńskiego nie 
otrzymała prawa publiczności i gdyby nie 
uwzględniono żądań ozeskich oo do budowy 
nowyoh ozeskioh szkół ludowych. Słoweńoy 
styryjscy znów rozwijają agitaoyę za tern, aby 
władze rządowe w Styryi urzędowały w dwóch 
językach i aby utworzono w Styryi osobną 
słoweńską izbę adwokatów.

Co i o czetn piszą.
Zaanera wystąpieniem Rusłana zajmuje 

się Czas i pisze oo następuje:
W obozie prawicy z większością słowiańską a 

kierunkiem autonomicznym posłowie ruscy znajdują 
się na właściwem miejscu, ratują godność sprawy, 
jaką reprezentują Wnioskować stąd należy, że mi
nęły czasy, kiedy posłowie ruscy szli na służbę i 
szukali protekcyi żywiołów, wrogich ludom słowiań
skim, równie jak zasadom i interesom autonomi
cznym, Cóż, kiedy znów . odzywa się w Ru- 
słanie dawny nałóg do ciągłych skarg i narzekań 
— i ten gorszy jeszcze obycząj, jaki powstał w 
pailamentarnem życiu austryackiem: ustawicznego
targu i  żądania zapłaty za każdy krok i każde wo
tum, lub też obyczaj licytowania się stronnictw w 

l obee opinii i wyborców. Świeżo z obozu tak zwa- 
\ nej konsolidacji narodowej, a właściwie z obozu 
i moskalofilów i malkontentów wyszedł adres do hr, 
| Thuna z szeregiem grawAsninów i dezyderatów, jak 

Staroozeska Politik puściła w świat sen- najdalej sięgających. Więc i umiarkowany i poje- 
saoyjną i wielo© nieprawdopodobną pogłoskę o dnawczy Rusłan, choć ten adres świeżo potępiał ja- 
istniejąoem jakoby przesileniu w łonie gabinetu . ko bezcelową manifestacyę, spieszy na tę licytacyę.

lub gwałtownioy. Ghwa*townioy pragną wojny, 
ponieważ sądzą, że będą mogli ujarzmić sła
bych. Przy goto wuimy konfedaracyę ludów*.

Ojoieo Sw. zainteresował się bardzo pro
jektem pokojowym i zamierza wydać do ludów 
katolickich nowy list pasterski w tej sprawie. 
Nie byłoby to pierwsze wystąpienie pokojowe 
Leona XIII. Pamiętną mianowicie jest mowa 
Jego wygłoszona w dniu 11 lutego 1889 r.

„Aby zapewnić pokój światu — mówił 
Ojoieo Św. — nie wystarczy go pożądać, a 
takie chęć zachowania pokoju jest 1’ohą tylko 
obroną. Ogromne wojska i potęga śr idków wo
jennych mogą na pewien ozas zapobiegać wy
buchom nieprzyjaźni, ale nie dają pewności 
stałego pokoju. Utrzymywanie zaś ogromnych 
armii raozej może powiększyć niż zmniejszyć 
podejrzenia i zawiści; budzą one w umysł* h 
nieustanne obawy groźnej przyszłości, a prócz 
tego nakładają na barki narodów ciężary i o* 
fiary, kto wie, ozy nie oięższe niż wojny. 
Trzeba więo szukać podstawy pokoju silniejszej 
i zgodni ej szej z naturą: wolno bowiem bronić 
praw swoioh uzbrojoną ręką i nie jest to sprze
czne z naturą; ale niezgodne jeit z naturą, aby 
prawo było wynikiem siły, Zgoda pomiędzy 
osobami prywatnemi jak i państwami powinna 
opierać się na podstawie miłośei i sprawiedliwo
ści Nie krzywdzić nikogo, szanować jak świę
tość prawa innyoh, pielęgaowaó cnotę wiemo- 

i wzajemnej życzliwości: to najpewniejszesoi
i niezachwiane podstawy pokoju; a są one tak

* ł  § * . » * •  ■ •  •silne, że niszczą nawet 
nieufności*.

nasienie nienawiści i
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austryaokiego. Wedle informaoyi tego dzienni 
ka, minister handlu dr. Baernreither, widząc 
niepodobieństwo skłonienia niemieokioh stron
nictw opozycyjnych do zaniechania obatrukoyi, 
podał się już do dymisyi. Nadto zanosi się, 
wedle Politik, jeszcze na inne zmiany w gabi- 
neoie, mianowicie oprócz dr. Baernreithera u- 
stąpić ma także minister kolei żelaznych dr. 
Wittek, a minister oświaty hr. Byland Bheidt 
zostać ma namiestnikiem Styryi w miejsoe 
margrabiego Bacąuehema. Kto obejmie ioh te 
ki, tego jeszcze nie wie Politikt pewnem je
dnak wedle niej nota być, że jedną z nioh obej
mie Polak. Kandydatami mają być &r. Milew
ski do teki handlu, albo dr. Biliński do teki 
kolei ielaznyoh, albo wreszoie dr. Bobrzyński 
do teki oświaty.

s^iiuje rozliczne ż&le i woła o żołd i wynagrodze
nie za to, że posłowie ruscy należą do prawicy, że 
głosowali za adresem większości parlamentarnej i 
za swe wota w Sejmie o odnowienie Wawelu i za
łożenie szkoły polskiej w Białej.

W dalszym ciągu zaznaoza Czas, że żale 
i krzywdy jakie wylicza Rusłan są nieuzasa
dnione i nie na miejscu w obeo tego, w 
ostatnich ozasaoh zrobiło się dla Rusinów i oo 
się jeszcze dla nioh robi. Pomijamy rzeczy 
mniejszego znaczenia, jak np. częściowe zała
twienie w rezoluoyi sejmowej, a wykonanie w 
rosporiądzeniaoh Namiestnictwa wniosku języ
kowego pana Waohniauina i przechodzimy do 
rzeczy najważniejszej: do kwestyi szkolnej 
Wszak w ciągu ostatnich kilku lat Sejm li
ch walił zaprowadzenie gimnazyum ruskiego w

To doniesienie Politik przyjęto w Wiedniu Przemyślu, Kołomyi i paralelek w Tarnopolu, 
z wielkiem zdziwieniem. Mimoohodem dodać j chooiai to przechodziło właściwą potrzebę, gdyż 
należy, że minister handlu dr. Baernreither j rozwój inteligencji ruskiej nie idzie w tak 
brał udział w sobotniej  ̂radzie gabinetowej, oo (spiesznem tempie, ani odrębność cywilizacyjna 
samo przez się zadaje kłam twierdzeniu, jako- i nie rozwija się tak silnie, aby domagać się mo- 
by j u ż  podał się do dymisyi. Naradę tęp rze -jg ła  eoraz to nowyoh dla siebie ognisk. Na Ru- 
rw ano, gdyż właśnie podozas niej nade- J si odbywał się od wieków podwójny proces: 
szła wstrząsająca wiadomość o katastrofie ge- {u góry i w średnich warstwach przewag* pol- 
newskiej. J skości — u dołu, wśród ludu zruseozania osad

Do prezesa Jaworskiego zatelegrafowano! polskich. Dziś, dzięki _ separatyzmowi w szko- 
z Wiednia, aby zeohei&ł jak najrychlej zwołać łach średnich, zaczyna się wśród inteligeuoyi

powiększać przedział między narodowością pol
ską a ruską, dzięki zaś ruskim szkołom ludo
wym, które nieprzerwanym szeregiem już od 
Sanu aię oi^gną, naetępuje saybkie sruszozanie 
napływowej ludności polskiej i zacieranie śla
dów dawnych csad mazurskich. Doskonały swój

komitet wykonawczy prawiey i zawiadomił go 
o planach rządu na najbliższą przyszłość.

Wedle wiedeńskich dzienników, z Pola
kami i C zech am i ro zp o czą ł rz ą d  już ro k o w a n ia  
oo do postępowania w kwestyi ugody. Mini
ster dr. Kaizl udał się mianowicie do Pragi i 
naradzał się z komitetem wykonawczym stron- [ artykuł kończy Czai ta k : 
niotwa młodoczeskiego, zaś minister Jędrzejo- ZzistA. iaili nie mhim 
wic* ostatnią swą podróż do Galicyi przed-swą
sięwziął wyłącznie celem porozumienia się z 
przywódzoami Koła polskiego. Z Pragi dono
szą, że dr. Kaizl miał w piątek długie narady 
z drem Heroldem i Englem, a następnie wziął 
udział w trzygodzinnem posiedzeniu komitetu 
wykonawczego młodoozeskich mężów zaufania, 
któremu przewodniczył dr. Skarda. Dr. Kaizl 
otrzymać miał zapewnienie, że klub młodooze- 
•ki postępewaó będzie w Radzie państwa w 
zupełnem porozumieniu z innemi frakcjami 
prawiey, — Na dzisiejszej Radzie gabineto
wej złożyć mają dr. Kaizl i dr. Jędrzejowioz 
sprawozdania z rezultatu swoioh podróży. — 
Nadto donoszą dzienniki wiedeńskie, że hr. 
Thmn zaprosił na konferenoyę przywódzoę 
niemieokiego stronniotwa katolickiego dra
Ebenhooha.

Fremdenblatt w sobotnim artykule zakli
nał zarówno Niemców jak i Czeohów, ażeby 
pamiętali o tem, jak ważną jest chwila obeona 
i sprawa ugody z Węgrami i aby ratowali 
parlamentaryzm austryacki. Tymozasem stan

Zaiste, jsśli nie robimy za wiele, to nie za 
mało w tym kierunku ofiar na polu szkolnictwa — 
oby tylko te ofiary jednały nam mir i uznanie. Zbyt 
wiele krzywd i ucisku doznają Polacy od niemie
ckiej i rosyjskiej szkoły — to też w obec Rusi 
czynią ciągłe ustępstwa w myśl 7asady: „nie czyń 
drugiemu, co tobie uie miłow. Choć uznania i miru 
nie doznajemy — przyznajemy chętnie, że stronni
ctwo, którego Rusłan jest organem, uratowało w 
parlamencie godność sprawy ruskiej, gdy nie prze
szło pod jarzmo kaudyjskie protekcyi niemieckiej i 
połączyło się z autonomiczną prawicą. Stronnictwo to 
i wewnątrz kraju uzyska przewagę, jeśli chronić 
się kędtie lieytaeyi w grawaminach i postulatach.

K r o n i k a .
i

Lwów 12 września.
Nabożeństwa za żp Cesarzową. Rada król.

stół, miasta Lwowa zaprasza wszyatkick mieszkań
ców miast* na żałobne nabożeństwa za duszę Ce
sarzowej Elżbiety, które się odbędą jutro dnia 18 
bm., e godz. 9-tej rano w katedrach wszystkich 
trzech obrządków.

Losowania pcsagów. Wczoraj odbyło się w 
magistracie lwowskim losowanie posagów z funda- 
cyi im. Malinowskiego. Posagi po 244 zł. wyloso
wały ubogie dziewczęta Marya Brylak i Katarzyna 
Kuryj. Równocześnie sekcya V Rady miejskiej przed
stawiła Wydziałowi krajowemu trzech terminatorów 
Feliksa Dubeltowskiego, Michała Lugaricza i Jana 
Czernickiego do wsparć po 60 zł. z fundaoyi im. 
Malinowskiego.

Pogłoska o zamordowaniu pułkownika 45 pp. 
Laubego obiega miasto Przemyśl. Podobno zastrze
lono go na manewrach z zemsty za jego bezwzglę
dną surowość dla żołnierzy. Przemyskie sfery woj
skowe nie potwierdzają tej wiadomości, lecz jej 
także nie przeczą.

Rektorat Akademii weterynaryl we Lwowie 
podaje do wiadomości, że wpisy zaczną się z dniem 
1 października b. r. i trwać będą do 8 październi
ka. Wpisowe wynosi 5 zł. — czesnego się nie o- 
płaca. Przy wpisie przedłożyć należy świadectwo 
dojrzałości z gimnazjum lub szkoły realnej i me
trykę (świadectwo urodzenia). Kandydaci, którzy w 
ubiegłym roku szkolnym nie uczęszczali do żadnego 
publicznego zakładu, winni oprócz powyższych do
kumentów przedstawić świadectwo moralności.

Konkursa. Wydział krajowy rozpisuje konkurs 
na jedno stypendyum w kwocie 100 zł. z fundacyi 
Franciszka Steczkowskiego dla kandydatów na rze
mieślników stolarskich. Pierwszeństwo mają urodze
ni w Jaśle, Stypendysta mnsi się zobowiązać do 
pracowania w kraju najmniej przez lat dziesięć. Ter
min wnoszenia podt.ń do 15 października b. r. Do 
podań trzeba dołączyć: metrykę, świadectwo moral
ności, ubóstwa i nabytego już zawodowego uzdol
nienia.

Rada szkolna okręgowa w Tarnowie rozpisuje 
konkurs na kilka posad tymczasowych nauczycieli 
z terminem do 24 bm., a trembowelska Rada szkol
na okręgowa na kilkadziesiąt posad dla nauczycieli 
i nauczyoielek starszych i młodszych. Termin do 20 
października.

Stan zbiorów I zasiewów. Z okolicy Podwo- 
łoczysk piszą nam: Żniwo i zwózka Uk oziminy,
jak i jarych zbóż ukończone. Rezultaty omłotów 
pszenicy i żyta podaliśmy w ostatniem sprawozda
niu. Jęczmień i owies zapowiadają plon nędzny; 
hreczka stosunkowo lepszy. Przez przeszło 9 tygodni 
trwająca, jednym tylko deszczem przerwana posucha 
spażuia zasiewy ozime, nie dając wyrobić roli. Za
siewy te dopiero w większej połowie ukończone.

Kurs nauki gospodarstwa domowego rozpo
czyna się 14 września w szkole wydziałowej królo
wej Jadwigi. Od tego też dnia wydawać będzie 
szkoła obiady do domów, jak w latach ubiegłych,

Awantura w Pasażu Hausmana Wczoraj
około godz. 2 po południu w pasażu Hausmana ao- 
cyalista Źelaszkiewicz osaczył jakiegoś przyzwoicie 
odzianego, tęgiego mężczyznę, żądając odeń legity
macji lub udania się z nim na policję. Chodziło
0 to, że jegomość ów, słuchając w „Domu robotni
czym* przemówienia jakiegoś mówcy socjalistyczne
go, oburzony wypowiadanemi poglądami, zawołał na 
głos: „to łajdactwo !* Mówca sobie tego nie wziął 
do serca, i byłoby skończyło się na niczem, gdyby 
nie Źelaszkiewicz, który z energią ajenta policyjne-1 
go pilnował owego pana, a gdy zebranie się skoń
czyło, wyszedł za nim na dwór i chciał go oddać 
w ręce policyi. Tłum ludzi otoczył obydwóch. Ata
kowany jegomość był w pierwszej chwili tak za
kłopotanym, że już byłby poszedł za Źel&szkiewi- 
czem, Dopiero przechodnie zwrócili jego uwagę na 
to, że byłoby to śmiesznem pozwolić się teroryzo- 
w aó i więzić przez lada agitatora; wtedy jegomośó 
n a p ad n ię ty  s ta w ił Ż alaszk iew iczow i opór, a  k ilk u  
enarg iczn ia jszych  -  panów , ■ zgrom iw szy -? w yrostków ,
którzy wałęsali się około zwaśnionych, zbiegowisko 
rozproszyli i uwolnili z matni socj alistyczaej spo
kojnego obywatela. Dodać wypada, że policjanta 
w pobliżu ani na ul. Sjkstuskiej ani na ul. Karola 
Ludwika nie bjło w tej porze, mimo, że całe zaj
ście, które chwilami zaostrzało się, trwało przeszło 
kwadrans. Poucza ono zaś wymownie, jak aocyaliści 
szanują swobodę obywatelską i swobodę przekonań. 
Paradni apostołowie idei wolności, równości i bra
terstwa !

Oyamentowy jubileusz kapłański obchodził 
dnia 9 bm, ks Edward Tallian, kanonik kapituły 
zagrzebskiej. Wyświęcony został na kapłana w r. 
1838, obecnie liczy 84 lat wieku i cieszy się do
brem zdrowiem.

Pożar w Targowicy w pow. tłumaokim zni
szczył dnia 5 bm. mienie 93 rodzin. Szkoda wynosi 
45.000 zł , ubezpieczonych było 35 gospodarzy na 
12.640 zł.

Wybryki wojskowo. Wczoraj wieczorem ka
pral 30 pp. Karol Dymot, wybiegłszy z szynku 
Piepesa przy ul. Wałowej, napadł na przeehedzącą 
służącą Paśkę Kut i począł ją tak silnie laską 
okładać, żenaobu rękach porobił jej rany; jej plecy
1 ręce nabrzmiały. Napadniętą opatrzyła stacya ra
tunkowa, a przeciw napastnikowi zrobiła lwowska 
policya doniesienie.

Chyba nieporozumienie. Z Kołaczyc w pow. 
jasielskim donoszą, że starostwo zabroniło gronu arna* 
t^rskiemu ponownego przedstawienia dramatu hr. 
Starzeńskiego „Gwiazda Syberyi*, motywując zakaz 
stanem wyjątkowym. Zarządzenie to jest o tyle nie- 
zrozumiałem, że „Gwiazda Syberyiw nie zawiera 
przecież w sobie nic takiego, coby mogło zakłócić 
spokój publiczny.

Politechnika warszawska otwartą zostanie
dnia 14 b. m., wykłady rozpoczną się 22 września.

Odpust i jubileusz. W kościele klasztornym
00. Cystersów w Mogile tegoroczny 8-dniowy od
pust na Podwyższenie św. Krzyża od 13 do 21 bm., 
połączony będzie z uroczystem triduum jubileuszo- 
wem 800-letnej rocznicy powstania zakonu Cyster
skiego, mianowicie dnia 17, 18 i 19 bm.

Z jubileuszowej wystawy ogrodniczej I pszczel-
niczsj. Wspaniała lampa, ofiarowana przez br. 
Bruckmanna Rennstrom na nagrodę honorową, jest 
do czasu otwarcia wystawy umieszczoną w oknie 
sklepu p, Pieleekiego, na placu Maryackim. W  drugi 
dzień wystawy, tj. 25 września, odbędzie się kon
gres pomologiczny, a 26 b. mu walne zgromadzenie 
członków zjednoczonego Towarzystwa dla ogro
dnictwa i pszczelnictwa. Komitet udziela wszelkich 
wyjaśnień codziennie między godz. 10 a 12 rano 
w muzeum botanicznem na uniwersytecie.

Proces przeciw dr. France. Z kół ruskich
donoszą, że komisja skrutacyjna przy ostatnim uzu
pełniającym wyborze z kuryi IV okręgu Tarnopol- 
Zbaraż Skałat, złożona także z Rusinów, postanowiła 
wytoczyć dr. Iwanowi France prasowy proces
0 oszczerstwo z powodu zarzucenia tej-,komisji 
w artykułach, umieszczonych w N, P t* P tbssb
1 Zsity a podpisem jego opatrzonych, malwersacji 
z kartami wyborczemi na korzyść dr. Gładyszew- 
skiego.

Corps akademicki „Leopoliau przesyła nam
sprostowania w sprawie awantury wszczętej z rze
mieślnikami w szynku „pod Wilkiemw. Członkowie 
corpsu zaprzeczają, jakoby śpiewali pieśń „die 
Wacht am Rheinw, gdyż śpiewanie tego rodzaju 
pieśni jest im statutem wzbronione. Co się tyoiy 
zajścia z rzemieślnikami, to przedstawiają pp. aka
demicy z corpsu „Leopoliau tę rzecz tak, że nie 
oni pierwsi zaczepiali rzemieślników, gdyż statut 
corpsu zabrania wszelkiej komitywy ze stanem rze 
mieślniczym. Przeciwnie, oni sami zostali w bru
talny sposób przez pijanych rzemieślników zacze
pieni i byli zmuszeni zawezwać pomocy policji, 
która też później kilku napastników na ulicy przy- 
aresztowała, a potem całą Sprawę odstąpiła proku- 
ratoryi państwa.

Świętokradztwo. W kościele Zborowskim u- 
kradli niewyśledzeni dotąd złoczyńcy 4 kielichy, 
z tych jeden srebrny.

Nieszczęśliwy wypadek.' Na obszarze dwor
skim w Ożydowie poniosło wskutek osunięcia się 
ziemi śmierć troje ludzi zajętych przy kopaniu dołu, 
z którego wydobywano piasek.

Mąż dziewięć U Żon« Jedyny chyba w swoim 
rodzaju okaz, aresztowany niedawno w Nebraska, 
w Stanach Zjednoczonych, zaślubił od 1883 roku 
9 żon, bez żadnego poprzedniego rozwodu. Marcin 
Jergensen, kupiec, Duńczyk rodem, zaślubił w r. 1883 
pod rzeczy wistem swem nazwiskiem, pierwszą żonę, 
modystkę, z którą doczekał się pięciorga potomstwa. 
Dla drugiej, nauczycielki z Nebraska, mianował się 
Janem Withe. Numer trzeci, należy również do 
stanu nauczycielskiego i nosi miano Betty Couty 
z Dakoty. Wobec niej Jergensen wystąpił jako 
Franciszek Skales, W miesiąc później zawarł pono
wnie związki małżeńskie z bogatą wdową z Nebra- k 
eka, podając się jako Je rzy  Graham Czwarta % kolei 
małżonka wniosła mu • roczną ■ rentę w wysokości 
3000 dolarów. Po raz piąty ożenił się w Richmondt 
z młodą buhalterką. Szósta żona jest nauczycielką 
w Whooming. Duński donźuan wogóle zdaje się 
mieć szczególne upodobanie do nauczycielek, gdyż 
i siódma małżonka jest nauczycielką muzyki w Port • 
Pierre w Południowej Dakocie. Ósme małżeństwo 
zawarł Jergensen również w . Dakocie w r. 1892, 
tym razem z właścicielką ziemską, która w ciągu 
pięciu lat obdarowała go trojgiem dzieci. Nareszcie 
kilka miesięcy temu zaślubił dziewiątą żonę, młodą 
pannę z Hermozyi. Ta jednak na nieszczęście była 
przyjaciółką jednej z dawniejszych żon, a gdy po
kazała jej portret męża, bomba pękła. Uwięziony 
Jergensen przyznał się odrazu do wszystkiego. I tak 
dziewięć żon na raz pozbawionych męża, a 15 
dzieci — ojca!

Tkanina ze skrzydeł owadów. Gwiazda je
dnej ze scen angielskich, miss Odora Andrews, wy
wołała niezwykłe wrażenie, występując w sukni, 
na którą zużytkowano 5.000 mieniących się różne- 
mi barwami skrzydeł owadów. Tkanina ta wyra
biana jest dotychczas tylko' w Indyach, a i ,tam 
nawet jedynie córkom książąt wolno nosić szaty 
z tego rzadkiego i kosztownego materyału. Właści
wie jest to ciężka, biała srebrna lama, przetykana 
ewemi skrzydłami, odpowiednio przyrządzonemi, tak,
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R. D E MB I Ń S K Ą .

Przed szesnastu laty straszny dramat ro
zegrał się w tym białym wiejskim dworze, do 
którego zamierzam wprowadzić czytelnika.

Oto kobieta w kwieeie wieku rozstała się 
z tym światem, zostawiająo dwoje dzieci, męża 
ukochanego i matkę najdroższą.

Sierotki nie odozuwały poniesionej straty, 
ponieważ jej jeszcze rozumieo nie mogły: star
sza miała niespełna dwa lata, młodsza zaledwie 
dni kilka. Natomiast rozpacz męża i matki by
ła tak bezmierną, że żadne pióro opisać jej 
nie potrafi. Nie ma bowiem i nie będzie takie
go wyrazu, któryby odmalował boleść, jaka 
rozdziera seroe wdowca i serce matki, składa
jących do grobu zwłoki ukochanej.

Lecz nie na tem koniec. W pół roku po 
śmierci żony, pan Sielskif ojoieo dziewczynek 
•padł z konia i to tak nieszczęśliwie, że po 
kilkotygodniowej chorobie, osierocił dzieci po
dwójnie.

Trudno zaiste pojąć, dlaozego los tak 
srogo i okrutnie obchodzi się z niewinnemi 
istotkami w zaraniu ich życia. Ale tego rozum 
ludzki badać nie powinien. Jest wyższa wola, 
która kieruje wszystkiem, — my mamy się 
poddać niezbadanym wyrokom.

Któż zresztą byłby w stanie odgadnąć i 
zrozumieć, dlaozego ©zasem nagle jasne niebo 
zaciągnie się chmurami, horyzont się zaciemni, 
błyskawice migocą na wsze strony i pioruny 
huczą złowrogo? Wieśniak z sierpem w ręku 
wraca z pola ku domowi, spracowany oiąiko 
na kawałek ohleba dla swej rodziny, aż tu na
gle piorun uderza w pierś jego i w jednej

chwili pogrąża w sierootwie i nędzy żonę i
dziatki jego. . .

Inny grom zapala chatę ubogą i niszczy 
w jednej ehwili cały dobytek biednej rodziny, 
zostaje im z oałego mienia garstka popiołu — 
i żyoie żebracze w przyszłości.

Za chwilę , cisza się robi w naturze, — 
lekki deszczyk odświeża powietrze — leoz i 
ten ustaje ; chmury się rozstępu j ą , pokazuje 
się błękitne i czyste niebo, ałońoe za- 
ezyna świecić po dawnemu, jak gdyby się ni
gdy nic nikomu złego nie stało na świecie.

Tak i w życiu ludzkiem: grom uderza 
w seroe i rozdziera je w kawały, a dokoła 
wszystko idzie swoim trybem : słonko świeci, 
ptaki śpiewają, dnie, miesiące, lata płyną i 
płyną, jak gdyby się nic złego nie stało na 
świeci©...

Leoz wróćmy do przerwanego wątku po
wieści.

Pani Staroświęoka: która po stracie swej 
córki ciągle zapadała na zdrowiu, po stracie 
zięcia ooknęła się jakby * letargu i zaczęła 
trzeźwo patrzeć w rzeczywistość, gdyż wie
działa , że obecnie na niej spoczął c*ły ciężar 
wychowania sierotek i odpowiedzialność przed 
Bogiem za pokierowanie ioh serduszkami i su
mieniem. Liczyła też na to, że Bóg miłosierny 
da jej żyoie i zdrowie ku temu celowi, uwie
rzyła w to święoie i odrazu siły się znalazły 
i energia wstąpiła w duszę tej zaonej kobiety. 
Miała wówozas lat pięćdziesiąt cztery i pra
gnęła żyć tylko tak długo, dopóki nie spełni 
swego zadania — dopóki potrzebować będą jej 
opieki ukochane wnuczki.

W ciągu lat szesnastu wszystkie władze 
swego umysłu kierowała ku temu, by odcho
wać zdrowo dziewczynki, a zarazem rozwijać 
stopniowo ioh pojęcia, kształcić serce i umysł. 
Wszystko to szło jej pomyślnie przy Boskiej 
pomocy. Szczęśliwie też zawsze wybierała świa
tłe nauczycielki, które zajmowały się edukaoyą

gruntowną, dorastających panienek.
Obecnie, gdy starsza Jad winią kończyła 

rok ośmnasty, a młodsza Zosia szesnasty, babu
nia patrząc na swe wnuczki, z prawdziwą roz
koszą zbierała owoce swej Pr*oy niestrudzonej 
około ioh wychowania. Tyle przymiotów duszy 
i seroa, obok talentów wrodzonych i nauką ro
zumną nabytych, tworzyły taką harmonijną, 
wdzięczną i powabną całość, że urocze te pra
wdziwie polskie dzieweczki, na każdym robiły 
najmilsze wrażenie.

Przywiązanie ioh do babki nie miało gra
nic. Obecnie one ją otaczały najczulszym stara
niem i myślały o jej wygodach i przyjemno
ściach; wszystko w domu skierowanem było ku 
osobie ukochanej babuni, a kiedy czasem o sza
rej godzinie staruszka zwraoająo myśli w ubie
głe i bardzo już odlegle czasy, zaczynała: „za 
moich młodych lat* — to w jednej chwili obie 
wnuczki były u jej kolan, wpatrzone w jej oczy 
z uwagą, żeby ani jednego słowa z jej opowia
dania nie stracić, bo to przecież była historya 
życia i°h ukoohauej opiekunki.

A żyoie to musiało być jasne, promienne, 
jak tęoza barwiste — gdy starość była tak pię
kną i spokojną, mimo trosk tylu. Zagniewanej 
twarzy nie widziały nigdy dziewczynki n tej 
łagodnej, rozumnej kobiety; podniesionego głosu 
nikt nie posłyszał, wszystko w koło niej pod 
wpływem jej dobroozynnym, ulepszyć się mu
siało; każdy się wstydził być riym wobec ta 
kiego przykładu dobrooi i szlaohetnośoi.

Wieś Biały dwór należała od niepamiętnych 
czasów do rodziny pani Staroświęokiej i obecnie 
była jej własnością. Sześćset morgów ziemi d0‘ 
brze zagospodarowanej, dwieśoie morgów lasu, 
łąki piękne, wszystko to przynosiło doohód dość 
znaczny, który wystarczał na ż jc ie  dostatnie 
choć ni ©zbytkowne, possg zaś jej zmarłej córki, 
który w kapitale oddała zięoiowi, złożony był 
w banku i miał stanowić posag starszej wuuozki; 
młodsza miała przeznaczoną wieś po ojou, gra

nicząoą z Białymdworem, który po śmierci ba
buni miał zostać własnością obydwóoh wnuozek.

Leoz uchylmy drzwi od tego domu pra
wdziwie wiejskiego : z obszernej werandy wcho
dzimy do przedkoju, urządzonego ciepło, zaci
sznie i wygodnie; naprost drzwi prowadzą do 
sali jadalnej, w której się znajdują dębowe kre- 
densa, stół i krzesła, prócz tego zegar staro
dawny i kilka portretów familijnyoh. Nia tu nie 
ma nadzwyczajnego, jak w ogóle w eałem ume
blowaniu domu — tylko porządek wzorowy 
upięknia wszystko. .

Z przyległego pokoju dochodzi śpiew : 
głos czysty, sopranowy pieśoi uoho — i sły
chać najwyraźniej dobrze znaną piosenkę : „Tę
sknię, ach tęsknię w zimie za kwiateozkiam, 
a w leoie tęsknię za śniegu płateczkiem.* Szu
kasz tęskniącego słowika i spotykasz go w oso
bie ośmn&stoletniej dzieweczki, polewającej wa
zony w saloniku. Tu się przekonać możesz, że 
nie ma powodu tęsknić za kwiatami, bo ioh tu 
obfitość; — zapachu pełno, choć to zima. Tu 
także nie widać najmniejszego przepychu, cały 
zbytek to te klomby kwiatowe, przez panienki 
starannie pielęgnowane; fortepian, nowy zu
pełnie, świadczy, że tu muzyka ma swyoh zwo
lenników ; dwie konsole z lustrami, dwa gartu- 
tury mebli gustownyoh, a wszystko tak miłe, 
tak swojskie, że po prostu wyjść się stąd nie 
ohoe.

Jeśli chcesz iść do pokoju babuni, to 
przejdź przez jadalnią napo wrót, podnieś oiężką 
kotarę, którą widzisz przez otwarte drzwi na 
lewo, a zobaozysz taki obrazek: W dużym, 
rzeźbionym o wysokiej porąozy foteli siedzi ba
bunia. Białe, koronkowe szlarki ozepeczka, oka
lają jej piękną o regularnych ryaaoh twarz — 
z wyrazem inteligentnym i łagodnym zarazem. 
Przed nią stoi stół okrągły, nakryty pluszową 
serwetą, w koło niego kilka małyoh fotelików, 
w rogu duże łóżko z baldachimem, osłonięte 
firankami, obok klęoznik z poduszkami hafto-

wanemi na kanwie — dar wnuozek — nad nim 
obraz Matki Boskiej . bolesnej — z lampką 
zawsze plonąoą.

Jest to godzina wozesiui — dopiero oo po 
Aniadanin — wszyscy oczekują aa poczt,. Ba
bunia trzyma w r,ku pończoszką z róiowego 
jedwabiu, miscornej ażurowej roboty, przezna
czoną dia wnuozki; — koszyczek z kłębkiem 
stoi na stole, a każde poruszenie nitki śledzi 
kotek, siedzący obok koszyczka, biały jak 
inieg, z nieforemną czarną plamą -na nosie. 
Przytrzymując łapką kłębek, bawi si, dosko
nale. W bliskoioi okna widzimy dwie osoby: 
młodsza, szesnastoletnia Zosia, siedzi przed 
sztalugą, na wysokiem krzesełku i wykończa 
z wielką starannością obrazek, przedstawiający 
Sw. Terese, patronkę Babuni ; e* Z&sią stoi 
osoba około lat ezterdaieśni mieć mogąoa i kie
ruje robotą dziewczynki. To panna Ernestyna 
N., ostatnia nauozyoielka panienek, bawiąca od 
ośmiu lat w tym domu, przywiązana całą du
szą do swyoh uozennie, a jeszoze więcej do 
pani Staroświęokiej, którą kocha, jak matkę. 
Miłe i nadzwyczaj ujmujące obejście zjednało 
joj również wszystkie serca w Białymd worze 
do tego stopnia, że nie pojmowano żyoia bez 
tej serdecznej przyjaciółki, a o rozstaniu się 
choćby ohwilowem nawet mowy być nie mo
gło. W  ciągu dwudziestu lat mozolnej pracy 
uzbierała sobie mały mająteozek, zapewniający 
jtj niezależne stanowisko, mogła więo teraz od
poczywać po trudach i żyć spokojnie pod tą 
ciepłem rodzinnem otaczającą ją strzeohą. Do
skonała muzyczka i malarka rozwijała te ta- 
lenta w swyoh wyohowankaoh, nie zaniedbując 
przytem i swojego umysłu, który wzbogacała 
coraz innemi wiadomościami. W wolnyoh 
chwilach zajmowała się pisaniem książek po
żytecznych, przsdewszystkiem, dla młodego 
wieku. Tej pracy eddawała się z zamiłowa
niem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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PRZEGLĄD Z dnia 13 Września 1898. 8
by były mniej kruche i miały większy jeszcze 
blask. Ze skrzydeł układane s% liście i gałęzie 
kwiatów w przeróżne fantastyczne desenie, okolone 
słotami nitkami. Przy świetle sztucznem tkanina 
,a ia wyw łnje podobno bajeczne efekty.

Z Banku krajowego Z powodu żałoonego Na
bożeństwa za duszę ś. p. Najjaśniejszej Cesarzowej 
Elżbiety biura Banku krajowego będą we wtorek 
dnia 1S września 1898 dopiero od godziny 10 tej
r*no otwarte. . .

Szczątki Buddy. Uczony angielski, mr. Vm- 
cent łmith, który przebywa w służbie rządu an
ielskiego w Indyach, poczynił tam świeżo bardzo 
ciekawe" i ważne odkrycia. Naprzód odkrył ruiny 
^ejsca rodzinnego Buddy, miasta Kapilaraatu. Szu- 
kano już oddawna szczątków tego miasta, znanego 
* legend i ksiąg indyjskich. Leży ono w państwie 
Nepalu. Ruiny rozciąg*j% n» rozległej prze
l a n i ,  że długich lat będzie potrzeba, zanim je 
*dołają rozkopać. Leżało ono jn i w minie, gdy 
Pierwsi pielgrzymi chińscy w r. 410 przed Chr. 
łwiedzali kolebkę Buddy. Jeszcze ciekawszem jest 
odkrycie ogrodu Lnmbini, miejsca, w którem Budda, 
Wedle podania, w YUI-ym wieku przed nar. Chr. 
przyszedł na świat. Mnóstwo kolnmn ze staroindyj 
*kimi napisami stwierdza niewzruszenie, że ta stała 
kolebka Buddy. Dziś jeszcze przedstawia się oku 
Wyschnięty basen, w którym matka Buddy wyką
pała go po narodzeniu. Najciekawszem jednak jest 
odnalezienie o trzy mile ed owego miejsca samych 
*włok Buddy. Naturalnie, że są to już tylko ka
wałki kości. Leżały one w skrzynce drewnianej, 
Płożonej de dziej trumny z piaskewca. Trumna ta

Telegramy Przeglądu.
Zamordowanie Cesarzowej.

Genewa 12 września Cesarzowa przybyła 
do Genewy w wilię katastrofy, t. j. w piątek 
w najściślejscem inoognito i zamierzała po 
krótkim pobycie w tern mieście powrócić do 
Caux W towarzystwie jej została tylke je
dna dama dworu, — oały zaś orszak już odje* 
ohał był do Caux. Polioyi genewskiej weale 
nie zawiadomiono o tern, że Cesarzowa ma przy- 
jeohaó do Genewy, dlatego też nie przedsię
wzięła ona śadnyok nadzwyczajnych środków 
ostroincśoi.

Rząd kanton alny złożył u trumny Cesa
rzowej wienieo z szarfami o barwach austro- 
wegierskioh i szwajoarakioh z napisem: „Bole- 
śsią przejęta ludność Genewy w dowód ozoi i 
sympatyi". Wiele dam tutejszyoh nadesłało 
winńoe. Przed hotelem „Beau Rivage“ usta
wione wartę honorową. Dziś w uołudnie odbędzie 
się manifestaoya żałobna w Genewie. Wszyst
kie biura i skl*?py będą zamknięte, a przed do
mem żałobnym odbędzie się pochód, podszas 
którego bić będą w wielki dzwon, zwany „Ole- 
menceu, który używany bywa tylko w nad
zwyczajnych okazyaoh.

Szczegóły o ostatnich ohwilaoh Cesarzowej 
podaje w dzienniku Iribun p. Teis-
set, członek genewskiej izby handlowej, który 
był świadkiem morderstwa i pierwszy pospie

, T  J i T  J d  y r iw o  l « y l  po lekarz*. A* do chwili przybycia na 
Murowanego. Obok kfści leżała misterni, wyrobione »tatek z d rem G ląyóm nie wiedział p. Teis- 
°*ara kryształowa; większej sztuki kryształu dotąd

kająo i znalazł je stróż jednego z domów na 
ulicy des Alpes w sieni. Myślał on, że ten ka
wałek pilnika należy d o ' pewnego robotnika, 
który tego samego dnia z tego domu się wy
prowadził.

" Wiedeń 12 września. ■ Rada związkowa 
szwajoarska wystosowała do swego posła w 
Wiedniu następująoy telegram: „Zeohciej pan
donieść cesarskiemu rządowi - o przerażającej 
zbrodni, którą popełnił Włoch na osobie Jej 
Mcśoi Cesarzowej, która właśnie pobytem swo
im raczyła zaszczycić Szwajcaryę. Oświadcz 
pan, że niesłyohanem oburzeniem napełnia nas 
wszystkich ta niewymownie ohydna zbrodnia; 
zapewnij, że jesteśmy wazysey przygnębieni 
tym wstrząsająoym wypadkiem i że oiężką ża
łobą przygniata nas fakt, iż ten potworny 
ozyn stał się w naszym kraju. Uozuoiem naj
żywszej, gorącej sympatyi otacza dostojną osobę 
Cesarza i wszystkich członków cesarskiego do
mu cały naród szwajcarski. Morderca Luigi 
Luooheni znajduje się w rękach władzy." Pod
pisano prezydent Ruffy.

Rada giełdowa uohwaliła 6000 koron na 
wzniesienie pomnika Cesarzowej Elżbiecie. 
Nie wiadomo, czy to będzie sarkofag, ozy też 
zamierzono wznieść pomnik na jednym z pla
ców publicznych. Zdaje się, że będą rozpisane 
składki na wzniesienie pomnika.

Wielu członków Domu panującego, między 
nimi arcyksiężna Marya Walery* z małżon
kiem Franoiszkiera Salwatorem, przybyło do 
Sohońbrnnnu. Wkrótce przybędą tam wszyscy 
członkowie domu panującego, bawiący w róż-

**ie spotkano. Oprócz tego znajdowało się tam wielo 
kosztownych wyrobów, zdobnych w perły, topazy, 
dyamonty, ametysty, złocenia i t. d. umieszczonych 
* pięciu łódkach z piaskowca. Na wszystkich tych 
łódkach widnieją napisy, stwierdzające, że obok 
tich leżą kości wielkiego Buddy. Napisy są w tym 
kunym języku i stylu nakreślone, eo napisy na ko
lumnach w Kapilayastu.

Zmarli. W Samołoskach (pow. sUmsławowszi) 
ki. Ignacy Juchnowicz, gr.-kat. probeszc*, radzca 
konsysterza stanisławowskiego w 81 r. życia a 52 
kapłaństwa. — W  Sanoku ks. kanonik Franciszek 
Ctassyńaki miejscowy proboszcz, kapłan-jubilat, lat 
86. _  W Przemyślu Franciszek Elsner, podpuł
kownik inśynieryi.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -|-14, w poł. 
+  20 R. Bar. 766. Spada Pogoda.

Oświadczyny. -
•— Czy chcesz zostaó moją żoną ?
— Ależ ja pana nie kocham.

A czyż ja pytam panią o to?

Repertuar teatsu hr. Skarbka. Dziś w ponie
działek „H. K. T,“ dramat w 4 aktach Ladomiła 
Germana. We wtorek „H. K. T.“ We środę 
„Kraj", komedya w 4 aktach. W piątek „Rozbitki". 
W sobotę jako w dniu pogrzebu Najjaśniejszej Pani 
przedstawienia nie będzie.

Literatura i sztuka
* Z teatru. Zapowiedziana na sobotę premiera 

[gromadziła w teatrze skarbkowskim
®  .  a t * 1 _  J  n r r X 7 l  f l l A

, ,  .  ̂ „  , ayeh stronach monarchii i zagranicą
set, kto jest owa dama, którą napadnięto. Na j Budapeszt 12 września, W Sejmie będzie 
pokładzie zastał on ją zemdloną, * towarzyszka postawiony wniosek, aby osobną ustawą po-

Roux, sternik i inspektor Gebel Bu wielkiemu 
przerażeniu poznali oni w ohorej damie Cesa
rzową austryaoką. &ternik rozpiął stanik i spo
strzegł w prawej piersi malutką ranę, z której 
zaledwie kilka kropli krwi wypłynęło. Przez 
jedną chwilkę tylko zdawało się, że chora od
zyskuje przytomność, a mianowicie gdy na za
pytanie damy dworu: „Czy Najjaśniejsza Pani 
cierpi?" — odpowiedziała: „Nie". To było je
dyne słowo, które Cesarzowa wypowiedziała.

Widząo, że ohorej niepodobna przywró
cić do przytomności, zrobiono nosze i zaniesio
no na nich Cesarzową do hotelu. P. Teisset i 
dr Golay dokładali wszystkioh starań, aby

dopiero po pogrzebie, albowiem ebie Izby 
uchwaliły na znak żałoby odroczyć swe posie- i 
azenia na czas uroczystości pogrzebowych i 
n& 3 dni następne, w  nreści© utworzył się 
komitet obywatelski dla obierania składek na 
pomnik dla Cesarzowej. Bada miejska uohwa- \ 
lila, aby na wszystkich gmachach publioznyoh 
przez dni 30 powiewały chorągwie żałobne.

Genewa 12 września. Morderca Luooheni 
zachowuje się podczas przesłuohiwań u sędzie
go śledczego niesłychanie oynioanie. Przyznaje 
się do tego, że jest anarchistą i to „anarohistą \ 
od 13 roku życiau. Bzekł on, że wiedział doi • • ♦ i  _przywrócić ranną do przytomności. Aby uspo- J brze o tern, iż jeden odosobniony ozyn jago j 

koić damę dworu hrabinę Sztaray, p. Teissat ] nic nie pomoże i nie zbawi ludekośoi, ale szło 
po krótkiem porozumieniu się z drem Golayem, mu o to, ażeby dać przykład innym, jak mają ,
również przedstawił się za lekarza i obaj wraz 
z doktorem i mieszkającą w hotelu angielską 
dozorozynią ohoryeh p. Mayer, czynili wszyst
ko oo możliwe, aby ohorej dopomódz. Rozcięto 
suknię, dr. Golay próbował sztuoznego odde- 
ohańia, wszystko niestety bezskutecznie, Na
cierania ootem i wodą kolońską również nie 
oomagały. Wszystko było nadaremne. Dr. Golay, 
czując wielkość oiężąoej na nim odpowiedzial
ności, zażądał przywołania drugiego lekarza. 
Wezwano natychmiast dra Mayera. Lekarze 
zażądali od hrabiny zezwolenia do zrobienia 
oięcia w prawą rękę, - a gdy hrabina Sztaray 
zezwoliła, lekarze zrobili oięoie, ale niestety,

postępowań, aby uszczęśliwić ludzkość.
Wiedeń 12 września. Ze wszystkich kra 

jów austryaokich i węgierskich donoszą o ża- ] 
łobnyoh manifestaoyaoh, urządzany oh przez 
Rady miejskie i powiatowe.

Berno 12 września. Rada związkowa wy
stosowała do wszystkich państw, z któremi j 
utrzymuje stosunki dyplomatyczne, zawiado
mienie o katastrofie genewskiej w wyrazach 
świadczących o ogromnej przykrośoi, której 
doznał naród szwajcarski.

Londyn 12 września. Królowa Wiktorya 
wydała wczoraj ekólnik dworski i wyraża w 
nim najgłębszą boleść z powodu tragioznej j

11 ^ r n.!« 4A Aliści zaledwie skończył się ani kropla'krwi nie spłynęła. Śmierć już prze- f śmierci Cesarzowej austryaokiej, z którą łączy-1
t S - T ^ k t  dostała się do teatru wieść o zamor- rwała nić tego szlachetnego życia. * Na kilka j ly ją wędy tyloletniej przyjaźni, a zarazem ł 
W a d u  Cesarzowej Wśród szmeru spowodowanego] chwil przedtem zawezwany przez służbę przy-j serdeczne wapółozuoie dla Cesarza Franciszka
s  Wieścią rozpoczął się akt drugi. Ale zaledwie • był ks. Pż^uis i udzielił umierającej ostatnioh 
°4egrano kil W. scen, zjawił się przed budką suflera [ olejów św 
p, ŻelŁ*°w8ki i przemówił do publiczności w te Ti
kowa: powodu żałoby i okropnego nieszczęścia,
jakie dotknęło pań.3two i Monarchę, przedstawienie 
<Ulej odbywać się nie moieu. Publiczność rozeszła
®ię do domów. , . .

Wczoraj wieczorem powtórzono sobotnią pre-
tftierę przy dośó szczupłym udziale pubkcznośei. 
Sprawozdanie jednak dla braku miejsca odkładamy 
ha później*

Czężć ekonomiczna.
Wlatiti, 10 września.

(Z.). Ezpose budżetowe węgierskiego mini
stra finansów sprawiło na giełdzie bardzo do
bre wrażenie,. to też od pierwszej chwili o- 
twarcia dzisiejszych obrotów prąd zwyżkowy 
Utorował sobie drogę. Pooiągnął on za sobą 
Uietylko międzynarodowe, ale także lokalne 
Walory. Podniosły się zwłaszoza alpiny i pra
skie akoye żelazne. W ostatnioh godzinach je 
dnak uleciały poranne zniżki i większa część 
walorów spadła znów do onegdajszego pozio
mu niektóre zamknięto nawet jeszoze niżej. 
Powodem tej reakoyi były sprzedaże spekulan
tów peszteńskioh, motywowano zwyżką oen 
zboża, która zdaniom ioh ujemnie oddziała na 
ruch eksportowy. Ronty nie podlegały dziś 
prawie żadnym fluktuaoyom.

- Ostatni# notowani*:
Kredyty aura. 356*50, węgierskie 391 40, 

Auglobanki 156’—, Uniony 29360, Bankrerei- 
ky jł67’—, LAmderbanki 224*25, Ludwiki 211'—, 
Oztmiowiedćc 992-50 Slbethale 263*60, Renta 
Papierowa 101*60, srebrna 101*45, austryaoka 
tłota 121*—, austr. renta waL kor. 101*50, wę-
Siersha słota 1.90*95, wągiezwka renta wal. kor. 
9 50 dukat 6-66, 90 feajthćcfks ił*53'|,, marki 

i jW —»ruble l*97‘|t

Gdy lekarze skonstatowali śmierć, . pani 
Mayer i hr. Sztaray uporządkowały todletę 
zmarłej, przymknęły jej oczy i skrzyżowały rę- 
oe na piersi.

"  „Niezapomnianą nigdy dla mnie — opo
wiada p. Teisset — będzie ta pełna grozy sce
na, gdy wszyscy obeeni w pokoju, głęboko 
majestatem śtnieroi wzruszeni, otoczyli kapła
na i wraz z nim padli na kolana, aby odmówić 
modlitwę. Wszystko, eo było w ludzkiej mocy, 
zrobiono, aby Cesarzową uratować. Niestety! 
Bóg choiał inaczej".

Genewa 12 września. Ze względu na prze
pisy kodeksu szwajcarskiego, nakazująoe przed
sięwzięcie obdukoyi zwłok w razie popełnienia 
morderstwa, zwrócił się rząd tutejszy do Cesa*

Józefa, który tyło ciosów zaieśd już musiał 
podczas swego tak długiego i dobroczynnego] 
panowania.

Dzienniki angielskie poświęcają serdeezne 
artykuły zmarłej Cesarzowej i wyrażają wszyst
kie szczerą sympatyę i współczuoie dla Ce
sarza.

Wiedeń 12 września. Giełda zamknięta jest 
dziś na znak żałoby. Dziś po południu zbiera 
się izba giełdowa na posiedzenie celem powzię- 
oia dalszyoh uchwał co po uczczenia pamięci 
Cesarzowej.

Genewa 12 września. Szef polioyi kantonu 
Waadt, oświadcza, że skoro tylko Cesarzowa 
przybyła do Caux rząd kantonialny bezzwłoczie 
wydelegował pewną liozbę ajentów polioyjnyoh 
dla jej bezpieczeństwa. Cesarzowa spostrzegła 
to jednak i zażądała stanowczo, ażeby się nią

rza Franciszka Józefa z prośbą o zezwolenie j me troszczono i uszanowano jej inoognito. Wla 
na obdukcyę Cesarz zezwolił i wczoraj o 2 < dzs zastosowały się do tego wyraźnego żyoze
godz. po południu, lekarze sądowi Grosse, Au 
Brusie, Revezden i Megewaud w asystenoyi do
ktorów Golaya i Meyera, którzy znajdowali się 
przy zgonie Cesarzowej, dokonali obdukcyi.

nia Cesarzowej.
Wiedeń 12 września. Także dzisiejsze dzien

niki wyszły w żałobnych obwódkaoh. Wszyst
kie pisma i dziś jeszoze wyrażają najgłębszy

Stwierdzono, że śmierć nastąpiła w skutek we- i żal z powodu śmierci niezrównanej Monarehi- 
wnętrznego rozlewu krwi, wywołanego połmię* | ni, a zarazem nie mają słów podziwu dla wiel- 
oiem trójkątnem narzędziem, najprawdopodob-1 kośoi duszy, żelaznej siły woli, panowania

^  ~J ‘ nad sobą i podziwiania godnego zdania się na
wolę Boską Cesarza. Mimo strasznego oiosu nie 
ugiął się Monaraha pod jego brzemieniem.

niej pilnikiem O udarze sercowym nie ma mo
wy. Zwłoki zabalsamowano następnie. Pozosta 
ną one tu do środy.

Dotyohozas mimo skrzętnych poszukiwań Wczoraj wydał sam dyspezyoye oo do przewie 
żandarmeryi, nie znaleziono pilnika, którym 1 ziania zwłok Cesarzowej i ceremoniału pogrze- 
zbrodniarz ugodził nieszczęśliwą ofiarę. łbowego, sam też za rząd z ił odwołanie mane-

Genewa 12 września. Journal de Genote, wrów na Węgrzech. Jedyną pociechą w nie- 
donosi, że znaleziono nareszoie narzędzie, któ- f szczęścia jest to, że zdrowie Cesarza nie do- 
rem spełniono morderstwo na Cesarzowej. [ znało żadnego szwanku. .
Jestto trćjgraniasty pilnik, zaopatrzony w dre- - Wzruszająóam było wczorajsze spotkanie 
wnianą prostą rąozkę. Długość klingi wynesi * się Cesarza z oórką, aroyk*. Maryą Waleryą. 
9 3 oentimetrów. Nie znaleziono na niej żadne * j Oboje padli sobie w ramiona, i tak łkając, 
go śladu krwi. Ostrze odłamało się zapewne trzymali się przez kilka minut w objęoiaoh, a 
w chwili, gdy morderca odrzucił pilnik, uoie- żadne nie było w stanie wypowiedzieć słowa.

* Żałobna dekoraoya miasta, która wczoraj 
z powodu niedzieli postępowała zwolna, dziś 
przybiera imponująoy eharakter. "*

Wiedeń 12 września. Przybyli tu dziś: 
córka Cesarza aroyks. Gizela z mężem swym 
księoiem bawarskim Leopoldem, aroyksiążę Le
opold, Otton (z żoną), Rainer i areyksiężna 
Marya Teresa z oórką. Wszysey złożyli wizy
ty kondolencyjne Cesarzowi. *

' Wozoraj wieczorem odjechał stąd do Ge
newy speoyalny pociąg dworski, który zabie
rze zwłoki Cesarzowej. Pociągiem tym odje
chali: ochmistrz dworu Cesarzowej hr. Belle- 
garde i oały personal jej dworu. "

We czwartek (15-go)‘ o godzinie 10 wie
czorem, przewiezione zostaną zwłoki z dworca 
kolejowego do burgu i złożone zostaną na ka
tafalku. W  piątek i sobotę przed południem, 
będzie miała publiczność wstęp de zwłok, a o 
4-tej po południu w sobotę odbędzie się złoże
nie zwłok w grobie. r

Prawie wszysoy członkowie rodziny ce
sarskiej, przybyli już tutaj.

Minister wojny -Krieghammer przybył 
wczoraj z Leutsohau.

Rada miejska na dzisiejszem nadzwy 
czajuem posiedzenia urządziła manifestacyę 
żałobną i uohwaliła wyrazić Cesarzowi imię 
niem stolicy najgłębszy żal.

* Wiedeń 12 września. Minister handlu wy
dał nowe rozporządzenie, w którem znosi bez 
wszelkiego ograniczenia odpoczynek niedzielny 
dla wydawnictwa dzienników.

Kilonia 12 września. Dziś przybyć tu ma 
eskadra angielska. Przygotowują dla niej wspa
niałe przyjęcie.

Bwrlin 12 września. Sfery tutejsze, mające 
styczność z rządem , zaprzeczają stanowczo 
rozpuszczonej w Belgradzie pogłosce, jakoby 
cesarz Wilhelm II miał zamiar zaproponować 
moearstwom, aby Bośnię i Heroogowinę woio- 
łono definitywnie do monaohii anstro - wę
gierskiej.

Waszyngton 12 września. Rząd Stanów 
Zjednoczonych zamianował ’ dodatkowo jeszoze 
jednego, piątego delegata do komisyi, która 
ma się zająć zawarciem pokojn z Hiszpa
nią. Członkiem tym jest senator Gray z De
laware.

Sifia 12 września. Dwudziestu jeden by
łych ofioerów bułgarskich, którzy brali udział 
w zamaohu na księcia Aleksandń Battenberga 
a następnie wyemigrowali do Rosyi i którym 
obecnie pozwolono wróoió do kraju i zapewnio
no takie rangi w armii bułgarskiej, jakioh by
liby się dosłużyli, gdyby przez cały czas wier
nie w niej służyli, oświadczyli, że nie myślą 
korzystać z tej amnestyi, leoz pozostaną na 
zawsze w Rosyi.

Madryt 12 września. Wszyscy ci posłowie, 
którzy nsnnęli się od udziału w obradach kor- 
tezów. t. j. republikanie, karliśoi i dyssydenoi 
konserwatywni, postanowili wydać manifest do 
Indu. Sobotnia mowa deputowanego Canalejasa 
w kortezaeh zada jak się zdaje ostateozny cios 
gabinetowi Sagasty. W mowie tej wykazywał 
Ganalejas, że armia i marynarka spełniły po 
bohatersku swój obowiązek a tylke rząd wszy
stkiemu jest winien. Eskadry Cervery nie za
opatrzono ani w ciężkie działa ani w dostate
czne zapasy węgla, a oo najgorsze nie dano 
mu iadnyoh instrukoyi. Przed wypłynięoiem 
eskadry z wysp kapyerdyjskioh dał minister 
marynarki Cerrerze takie śmieszne poleoenie: 
„Działaj pan odpowiednio do okolicznośoi". 
Gdy zaś Cervera zamknięty w zatoce Sant-Ja- 
go bezustannie domagał się wskazówek z Ma
drytu, oo ma robić, minister marynarki z po
czątku nio nie odpowiadał, a w końcu zatele 
grafował m u: „Niech panu Bóg pomaga".

Glasgow 12 września, W ogrodzie jednego 
z domów książęcych w najpiękniejszej dzielni- 
oy miasta, znaleziono kilkadziesiąt szkieletów 
obojga płoi. Pelioya ma podobno już w ręku 
dowody, że wszystkie te osoby zostały pomor
dowane przez pewnego lekarza, który długi 
czas zamieszkiwał ten dom, a który już nie 
żyje.

Konstantynopol 12 września. W  sferach 
pałacowych opowiadają, że minister finansów 
Reszad bej otrzyma lada dzień dymisyę a na- 
stępoą jego zostanie Selim Melhame Effsndi, 
Syryjczyk i okrześoijanin. _ Znajduje ńę on w 
wielkiej łasee u sułtana, kieruje ebeonie przy
gotowaniami do przyjęoi* cesarza niemieckiego 
i towarzyszyć mu będzie w podróży jego 3o 
Palestyny. .

Paryż 12 września. Zapowiadają, że jutro 
podozas śniadania, które odbędzie - się na polu 
manewrów i w którem weźmie udział oała je- 
neralioya, . wypowie prezydent Faure ważną 
mowę polityczną .i ogłosi w niej przystąpienie 
Franoyi do zaprojektowanego przez oara kon
gresu pokojowego. _ t

Kandya 12 września. Admirałowie zwróoili 
się do swyoh rządów z prośbą o spieszne na
desłanie im posiłków. Powsttńoy ohoieli zwo
łać wielkie zgromadzenie do Haleppy, ale 
admirałowie odmówili swego zezwolenia.

HOTEL IMPERIAL.
pierwnorafdny hotel, rettamraeya i kawiarnie. 

Lwów — oliea Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 12 września. W. hr. Racibo- 

rowski z Beresteczka. M. Lewandowski z synem i 
córką z Bełżca. H,̂  br. Holdorff a Trycetu. 8. W. 
Jastrzębski z familią z Litwy. J. M. Gummereon 
z Newcaetln. W . Wiellsr z Diieseldorfa. S. Górski 
z Warszawy. J. N. Nowak % Krenzbarga. S, T. 
Torek z Wiednia. E, Krzysstofowicz z Wodnik.

HOTEL ŻORŻA. r "“
Lwów — Piw Maryaoki.

Przyjechali dni* 12 wnBŚuifc. JE. hr. Karol 
Lanckorońflki 2 Wiodnia. Karał hr. Dziadnizjoki z 
Siachowa. Tadausz hr. DziaduBzycki z Niaałaohowa, 
Jnliuaz hr. Korytowaki 1  Płotyczy. Stafan Moyaa 
z Rudnik. Tadeusz Sroczyński z Jaftta. Alfonsowa 
Surzycka z Krakowa. Dr. Oswald Freundlioh z Czar- 
niowiec, Lmdomirowia Cieńscy z Okna. Kazimierz 
Cieński z Uwióla. Józef Krekoweki z Komama.

HO T E L  F R A N C U  8 KI  "
f  we Lwowie, plaa Maryacki*

W iwuaym zarządzie, zupełnie odnowimy,
(K Proksch).

Przyjechali dnia 12 września. Dr. H. Rani- 
staan z Braily (Rumunia). Ritt, y, Freiberg, Adolf 
Langer, J. Ernst, J. Fisch, J. Obad&lek, A. Kro- 
tosynar, S. Doktor i F. Ciglasch z Wiednia. WIad« 
Niwiccy z Bortnik. Jan ; Siebanschein z &on% z 
Odaaay. Edward Pintnar z Nowego Targu. Porucz. 
Kobak z Krakowa. P. Tiuchowska z Wołynia. R. 
Waehenheim z Prns. B. Englander z Norymbergii.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie poohodii od Redakcji, nie bierce też 

cna sa nią na siebie żadnej odpowiedaalnośoL

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowemi zajmuje

alkaliczna szczawa 
tnę analiz naszych pimrezyehjjntgg* 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład we Lwowie: E, Mendrochowict,

Dr. Józef Zakrzewski
lekarz chorśb kobiecych I akuizer

ordynują jak dotąd yrxy ul. Słowackiego 1. 5. I p.

Dr. BYLICKI
powrćoił i ordynuje od 8—5 przy ulioy 

Kościuszki 1, 7.

K a n to r  w y m ia n y
s. h. wprwyw.galiayjikiego akcyjnego

B a n k a  h ipotecznego.
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie li- 
cząo żadnej prowizyi. *

jgSOT* Kantor wymiany i oddział depozytowy prze
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

Założony w roku 1853.  ̂ \
Dom bankowy i kantor wymiany 

[ pod firmą: *
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

wa Lwowie ul. Karola Ludwika 1.
Wytyczny właiciciel Artur Schellenberg,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo
we, monety, losy tak krajowe, jak i zagraniczna

oraz ;
bosy na  sp ła ty  m iesięczne

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,a prenume

rata roczna zl. 1.70, na prowincyi 1.80.

■ B i j

L w ó w  12 września. (Z Izby handlowej). 
i k « y a  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 20C 

zł. m. k. 210.— do 2 l l —. Kolej Lwowsko-Czern-Jasski 
po 200 zł. w. a. 291.50 do 294*50. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a- 178,— do 385.—. JLkcyt garbarni w Rzesze- 
wie po 200 zł. w. a, 205.— do 212.—. Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 260*— do 265.—.

ILiaty z a i t a w n a  za 100 zł.: Banku hipot, galio. r 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do 111.—
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.20 do 100*90, 4 proc. los. 
w 60 Ut 96.50 do 97.20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
61 la t  100.80 do 101.50. Banku krąj. 4 proc. los, w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emtsya) 
97.60 do 98.20, 4 proc. los. w 41 i pół latach 97.70 da 
98.40, 4 proc. los. w 56 lat 96.10 do 96*80,

Ofeltgi za 100 zł., Gal. fund. propmacyjnsgo 4 pre. 
97.70—98*40, Bukowińskiego fund. propin 5 proe. 102.50 
do — ♦—, Kom, Banku krąj. 5 proc. (II emisji) 102.10 da 
— . Kolęjowa lokalna Banka krąjowego 4 procentowa

So 200 koron 97*60 do 98.20. Pożrcski krąj. 6 proc. 101.9* 
o — 4 proc. a 1893 r. 97 50 do 98.20, 4 proc. no *00 

koron a 1898 roka 95.60 do 96.S0.
M o n e ty .  Dukat casarski 5.61 do 5.71. Napoloondor 

9.49 do 9.59. Pólimparral 9.47 do 9.57. Robol rosrjiłd 
papitrowy 127.J0 do 128.20. 100 narak niamiaddeh 58.6* 
do 5910. r

7)Kobieta w  X X .  wieku
przez

4

Juliusza Simona i dr. med. Gustawa Simona.

(Oi%g
Wseyotkie kobiety, k t ó r e  potakiwały wczoraj

jemu, <ł*iś wyznawcy głośno, że musiały ta* 
czynić, aby ni® byó »  drzwi wyrzuoonerai.
D świffdczył-w i straciłem zaufanie do tej ao* 
broozynnośoi hałaśliwej i zapytałem się, piz«d 
tą wystawą, co ona prsynosi w pieniądzach 
sławie osobom, które ją urządzają i mą handel

Pr0WO?'mme w tyoh świętoszkach najwięcej 
oburza to to, że poniżają om onotę i «%> jak 
owi żebracy, którzy tak udoskonalili sztukę 
Wzbudzania litośoi, że niepodobna im wie)*zyó 
i nie oboe się wspierać. Niechaj oi fanfarom i 
te fflnfŁmnlri dobroczynnośoi nie zakrywaią 
tim  *vcia takiego, jakiem ono jest, a szozegoi- 
ńiei jakiem jest w naszym własnym kraju. Za- 
pytaioie proboszczów; wyliczą oni wam listę 
Pań, które wspierają biednyoh; nie rzadko się 
zdarza, że upraszają one kapłana o tajemnicę.
Są takie, które pośredniotwa nie używają. Sie
dzą, gdzie się oierpienie wkrada i śpieszą je 
koić Osiozędzają na ubraniu i na rozrywkach,
*by sobie tę przyjemność zrobić, która jest dla 
ńioh najcenniejszą. Po każdej prywaoyi, jaką 
tobie narzuciły, myślą z rozkoszą o uldze, jaką
hieszozęsnym przyniosą. Nie zawsze korzystają (v,    m ----—y — —»— „
* zadowolenia, jakie im daó może kładzenie 1 rodów wyrzekła : „Ten nie daje, kto nie ma .

własną ręką balsamu na rany ; wiedzą, że są 
dus*e drażliwe, które kryją się ze swą niedolą, 
więc i one kryją się z onotą swoją. Pomoe 
przybywa bez debroczyńoy. Obdarowany musi 
Bogu jedynie dziękować, a czyż nie Bóg to 
dotyka tych czułych serc i tych wspaniałych, 
które darzą pooieohą i ratunkiem ?

Czyóamy niekiedy z przyjemnością listy 
składek na cele dobroczynne. Nie wszystkie 
kobiety podpisują aię, większa ich ozęśó . wie, 
że mało kto doświadoza oiekawośoi w moim 
rodzaju. Składają na liście tej swoje zobowią
zanie, nie notują swej pyohy. Znalazłem jednak 
nazwisko, które mam. Tysiąc franków rocznie! 
Wiem że ta pani jest bardzo bogata, leoz ta 
lista jest jnfc dziesiątą, dwudziestą, w której 
figuruje ona, nie licząo jałmużny prywatnie da
wanej. Staję się oiekawym aż do niedyskrecvi.
Porównywam jej dary z jej doobodami. Ta 
bogaozka staje się biedną, tak wiele rozdaje. 
W roku obecnym zastawiła swoją ren tę! Ero ■ 
biła to w wielkiej tajemnioy, bo nie lubi przy
znawać się do biedy. Ta znów, inna pani, 
miała bogate klejnoty. Wszystko sprzedała i 
rozdała. Słodko jej w sercu, pociesza się, my-
śląo, ii® ł®« osuszyła.

Zastanawiam się znów nad drobnym dat
kiem. Jakiż to kontrast z poprzedzająoą oyfrą 
tak poważną I Dla ozego daje, kiedy tak mało 
daje ? Niestety! ale daje ona dobrą wolę, przy
kład, seroe. Woła na biednyoh : „ wspomagajoie 
biedniejszych" 1 Założę się, że i osas swój, tak 
jej potrzebny, ofiarowuje biednym. Mądrość na

Omyłka! Oi, którzy najmniej mają, dają naj
więcej.

Powierzono .Akademii wynagradzać pię
kne czyny; wzruszająoy to obyczaj. Wielkie 
talenta wieńczą cnoty. Co rok przedstawiają 
Akademii kobiety, które, same potrzebując po
mocy, poświęoają się wspieraniu lub wychowa
niu całej rodziny nędzarzy. Wiara przenosić 
może góry. a serce to samo potrafi. Suuiejsze 
ono jest od Pasteura, od Edisona, a szczytniej
sze i potężniejsze od geniuszu samego.

Tu stawię pozorny paradoks: życzę sobie, 
aby kobieta zyskała większy wpływ na polity
kę i dla togo nie chcę dać jei praw polity
cznych. Nie mogę w żaden sposób przedstaw:® 
sobie kobiety, będącej w kłótni z mężem lub 
synem o wybór kandydata na deputowanego 
Czyż ona sama nie postawi się na kandydata? 
Myślicie, że raz wciągnięta do walki, nie prze- 
stanie być uważaną za kobietę? Czyż nie wie
cie, ż« w polityoe istnieje tylko przeciwnik?
Zapominają o zasługach, o znakomitości, o ge
niuszu. ,

Czyż to miejsce dla kobiety? Raz uró* 
wnoprawniona, na jakież prawo powoła się, aby 
uzyskać względy dla siebie? Zatraoi się w tern 
kole szacunek, przyzwoitość, łagodność i uprzej
mość obyczajów, tajemnica domowego ogniska, 
wszystko przepadnie, a rodzina, która już i tak 
jest zagrożoną, bo jej synowie wyzwalają się 
* jej wpływu, będzie o tyle istniała, o ile w niej 
kobiecie przypadną w udziale pierwsze starania 
około niemowląt. Co może kobieta zyskać w za
mian za to, oo straoi? Znaczenie? Wątpię. Nie

stworzona jest ona do tego żyeia walki, zawsze 
będzie zwyciężoną. Jako małżonka była wszeoh- 
władną; wmięszana do walk polityoznyoh bę
dzie niozem i nio nie potrafi. A nam, męźozy- 
żnom, oo przyniesie? Czy jej umysł jest zdol
n y  do badania finansów, statystyki, ekonomii 
politycznej, jarysprudenoyi? Czy potrafi on* 
poświęcić osoby dla zasad, zapomnieć o rodzi- 
uie dla ojczyzny ? Jest to prawdą oczywistą, że 
jest ona krańcową we wszystkiem, w miłości, 
jak i w nieuawiśoi. — Jakiż smutny nastałby 
dzień dla mężczyzn, jakże smutny dla kobiet! 
Zeby to równość była celem ich dążeń dzisiej
szych I Ale nie! One ohoą udowodnić tożsamość.

Zniesienie różnioy między płciami jest prze- 
dewszystkiem niemożebnem, rozum kobiecy i 
seroe kobiece różui aię od rozumu i od serca 
mężczyzny. Jest sobie ozego powinszować! Na 
każdym kroku, zniósłszy nierozsądnie różnice, 
musielibyśmy je znowu stanowić. Dobrze, ie 
mieszkaniec Prowausyi i mieszkanieo Bretanii 
noszą w sobie podobne seroa, są Francuzami, 
że ojozyznę swoją kładą wyżej nad wszystko; 
to mnie zaohwyoa, leoz oo zyskalibyśmy na 
daniu im jednakowego stroju, języka i zwy
czajów?

Wiem, oo straoilibyśmy na tern wyohowa- 
niu uniwersalnem, która panuje na wszelkiej 
szerokości geograficznej, narzuoa się wszelkiej 
inteligenoyi i ludzi pozbawia zdolności pod po
zorem, że ioh czyni rówuymL Chcemy świat 
zanudzić; lada dzień przyjdzie do tego, że do
syć będzie znać Paryż, aby znać świat cały. 
Jedność w sprzeczności, która jest najwyższym

ideałem w sztuoe. powinna być także ideałen 
nauki stanu. Co do mnie, który kooham i sza 
nuję kobiety, gorąoo pragnę przysporzyć in 
szczęścia, podnieść ioh przymioty, i najszcze
rzej przekonany jestem, że przerobienie ioh ni 
mężczyzn poniżyć je i upodlić nawet może 

Jestem pewien, że jeżeli nie będą wybie 
rały deputowanyoh, jeżeli nie wejdą same d< 
Izb, jeżeli nie będą rozprawiały w klubach, ni 
zgromadzeniach wyborczyoh, w biurach i korni 
syach, jeżeli nie będą wstępowały na trybunj 
aby poprze* lub wywróoió ministrów, wszyst
kie te wyrzeczenia się, dadzą im w zamiai
prawo moralne wpływania tern więcej na po 
litykę, a mianowioie prawo wyrokowania w za 
gadmeniacb, tycząoych się sprawiedliwości 
honoru, prawo obalania nierozsądnych przesę 
dow, które łamią nieraz życie ludzi i narodós 

Jeżeli nadużycia z hańbiącego zwyozaj 
łapówek, z frymarozenia urzędami, zaozną wkri 
daó się do administraoyi, kobiety łatwiej t  
dostrzegą aniżeli mężczyźni. Jest możebneno 
że gdyby kobiety stanęły do spraw publicznych 
seroe większą tam grałoby rolę, aniżeli rozon 
Byłoby to dem wielkiem zapominać o serou 
zagłuszać w sobie głos seroa; nie darmo Bój 
uczynił je tak potężnem i stworzył kobietj 
aby były tłómaozami głosu tego. Pani Stał 
powiedsiała, że kobiety są bezinteresownea 
sędziami w walce o żyoie. — Reprezentują on 
w porządku społecznym serce i  honor.

(Ciąg dalszy nassąpi).

n a—m b — w i. 1894 koaorowa lagroią o. k. Mi- 
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Lwowska Fabryka ASFALTU
T E K T U R  do krycia dachów 
SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, inżyniera

LWÓW, rUo* iw. Marcina 29.

Asfaltową masą w gorącyai atasla do iaołoww 
■la autów fudaaeatowjck.

Tektur* ulepszoną ogniotrw ałą do krj- 
ds dseków wyaokiek pOssków. rola 10 awteów 

• i 8 dr. Is 8 aL 60 Bk

Asfaltowo olastyezn* p ły ty  IzolaerJno. 
B ak M HanawTtwiM ąar d s k a u a rw a a ll 

dseków taktsrowyck, żalna I dnem. 
sm ołą ang ielską bezwodną.

Fabryka o—asa safsltaa sajbardaiaj aawilgooosa tdssy 
w alaaaksslaok. Htacij (orątya safsltaa grzybak draowir.

Fabryka wykomja tweiai ladśal śokryaia daćkowa 
— «wa ona rsyaraays, tpkk Dfsgnktslą k walet i tara-
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Tłómaczyła s angielskiego Zoila baronowa Hardagh.
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(Ciąg dalny).
Dnwnym trafem taż sama notatka, któ

ra rozdrażniła Florę, wpadła tego dnia w oozy 
Elwiry, która między innemi nowo nabytami 
nawyknieniami teraz miała zwyozaj czytywa
nia gazet- Domyśliła się odraza, ie  to była 
mowa o wdowie po Andrzeja, ohoó nie prze
szło-jej przez głowę, ie  „zdolny dyploma
to" był jej znajomym od Dartlandów, który 
uczył ją graó w lawn • tennisa, ale z któ
rym nie rozmawiała więcej nad cztery razy 
w iyoiu. ”  ' '*■»? » •- - f  ‘ :V-

Dziennikarska plotka wzmogła w sto
kroć oburzenie Elwiry przeciwko kuzynee. 
Jakto ? jeszcze rok nie upłynął od śmieroi An
drzeja , a już naznaozono mu następcę ? Nie 
dość, że Flora nie kochała go za żyoia, 
ale jeszcze po śmieroi choiała znieważyć jego 
pamięć! ” 1 ' -

" Z mniej żyuzliwyin jeszcze wyrazem niż 
zwykle, wstała na powitanie kuzynki.'

— Skończyły się nasze lekoye lawn-tennisa 
— rzekła do pana Rockinghama, gdy ten o- 
znajmił jej o swoim wyjeidzie. "

Flora śledziła bystro jej twarz, ehcąo 
podchwycić bodaj najlżejszy ślad wzruszenia, 
ale nie dostrzegła nio zgoła. W  gruncie 
rzeczy Elwira nie myślała wuale o panu 
Rookinghamie, tylko o tym nieznanym „zdol
nym dyplomacie14, który jak dotąd był dla niej 
mytem.

— Zastąpi je pani pewnie lekoyami tańoa — 
odparł eks-minister. ' '  ""

— Tańoa ? A to na oo ? Ktoś mi mówił, że 
nie wydają nigdy balów w okolioy — odparła 
Elwira. ,„<? y

— Ale któż mówi’ w tej okolicy? — rzekł 
pan Rookingham. — Jestem pewny, że przy
szły sezon spędzisz pani w Londynie i że bę
dę miał zaszczyt sam ją  spotkać. <>

— O, hrabianka Eldnngen nie ma wcale za
miaru jeohaó do Londynu — szybko wtrąoiła 
Flora, która domyśliła się odrazu całego pla
nu Bazyla. — Nie przywykła ona widywać 
tylu osób. 'o, . . .  . nn

— To nie raoya jeszcze, abym me miała 
przywyknąć — odparła niecierpliwie Elwira na 
złość kuzynoe.' t ’
•' — Przynajmniej, ie  nam pani nio odbiera 
wszelkiej nadziei na przyszłość — poohwalił 
pan Rookingham. — Gdybym miał mój sześcio
tygodniowy urlop w kieszeni, ośmieliłbym się 
prosić o walca na pierwszym balu, na którym 
się spotkamy. " m - **

— Sezon wiosennego karnawału w Londynie 
bywa okropnie męoząoym1 — odradzała Flora z 
gorączkową natarczywością.

— O ! ja nie tak łatwo podlegam zmęczeniu 
— zaśmiała się hrabianka, zdziwiona nieoo wi
docznym niepokojem Flory. ,

Lady Neyyl zwróciła się do pana Ro
ckinghama.    j
■ — Ale czy to można pogodzić walca z po- j 
wagą i godnośoią ambasadora ? — spytała z u- 
daną wesołością głosem, który drżał z tłumio- j 
nego wzruszenia. ■ -h - # j

— Wobec tak silnej pokusy nawet ambasa- • 
dor uledz musi — odparł dyplomata, skłaniająo 
głowę w stronę pani domu. ’ * i

Flora pobladła; ogarnęło ją uozuoie bez- < 
miernej rozpaozy. „O, Bazyln!...“ —  wyrwało 
się mimo wiedzy z jej ust. Elwira dosłyszała 
szept_ ten błagalny i spostrzegła wymowne, 
pełne wyrzutów spojrzenie, jakże Flora rzuciła . 
na niewiernego swego koohanka. W jednej ohwili i

zrozumiała wszystko. Więc to był ów mężczy
zna, o którym ta wdowa myślała, przymierza- 
jąo koronkowy ozepeozek, ozdobiony lilio
wemu wstążkami! Mimowoli *ęby jej zacisnęły 
się silniej, a dokoła pięknych ust jej zary
sowały się linie zimnego jakiegoś okru- 
cieństwa.  ̂ ^ m . . . .  .

— Sądzę, że skończy się na tern , iż po
jadę do Londynu — odezwała się po ohwili 
namysłu. — Wszyscy mi powtarzają, że to 
jest nieuniknionem, więc możesz pan sobie 
zanotować tego walca w pamięoi, jeżeli panu 
na tern zależy.

W , pięć minut potem zapomniała o ■ w oj ej 
obietnicy, ~ ale słowa jej jak roztopiony ołów 
padły na krwawiąoe się serce Flory.
- — To było do przewidzenia, że musiało się 
na tern skończyć — łkała wieczorem dnia te
go w samotnośoi swojej sypialni. — Jest star
szym od niej o lat dwadzieścia, ale dobrze za
konserwowany...

Nie wątpiła ani na ohwilę, że Bazyli zro
bił wrażenie na milioneroe, bo zdaniem jej, 
nikt nie mógł się oprzeć jego urokowi; ale to 
odbierało jej już resztę nadziei. .W kilka dni 
potem dopiero przekonała się, jak mylnem było 
jej przypuszozenie. „ •

Dowiedziawszy się, że lady Neyyll leżała 
słaba, Elwira trochę z litości, troohę dla tego, 
że nie wiedziała, oo robić ze swoim czasem, 
poszła ją odwiedzić.

Zastała Florę leżącą na soiie w przy
ciemnionym storami sypialnym pokoju. Tru
dno było poznać ,, w niej tę samą wyświeżoną 
i odmłodzoną kobietę, która zachwyciła swo
im wyglądem pana Rockinghama na progu 
wiejskiego kościółka. Krótki okres jej blasku 
już przeminął; wróoiła ona znowu do dawnego 
apatyoznego stanu. Nawet sposób jej ubrania 
zdradzał reakoyę wewnętrzną. Włosy jej zacze
sane były , niedbale, a kaszmirowy pomięty 
szlafrok, narzucony snadż w pośpiechu, . dra-

pował się niezręcznie dokoła wyohudłej po- 
staoi.

— Dziwię się, że możesz oddychać w tym 
pokoju — odezwała się Elwira tonem niezbyt 
sympatyoznym. — To jakbyś siedziała we fla
konie wody kolońskiej. Musisz mi pozwolić 
otworzyć przynajmniej jedno okno. .

I  nie czekając na zrezygnowany szept ze
zwolenia kuzynki, podeszła do okna i otworzy
ła je. Przechodząc koło gotowalni zatrzymała 
się nagle.
. — Dałaś już za wygraną noszeniu tego '( — 

spytała ostrym, suchym głosem, podnosząo ja
kiś biały przedmiot ze stołu.

— Noszeniu ozego ? O ! mojego czepka... Tak, 
oddawna. ' Sortowałam dziś różne niepotrzebne 
rzeczy i dlatego zastałaś taki nieporządek na 
mojej gotowalni.

Paloe Elwiry zadrżały nerwowo podnosząo 
wzgardzony wdowi czepek. Wieleż to razy 
w początkach pobytu swego w Anglii patrzała 
z zazdrością na to godło żałoby, wieńczące 
blado-złociste włosy Flory. Ob wiłami porywała 
ją szalona jakaś ochota zedrzeć ten ozepek 
z głowy rywalki, jak królewską przywłaszczo
ną koronę i zawołać:

— Mnie to, a nie tobie, przysługuje pra
wo nosić go . . .  bo ja jestem jego wdową , a 
nie t y ! . . .  "■

— Ciekawa jestem, jakby mie w nim było 
do twarzy? — odezwała się tonem udanej we
sołości, choć piersi jej pracowały ciężko, aby 
oddech pochwycić.

— Komuby w tem było do twarzy ? — po
gardliwie odparła Flora.

Elwira nie odpowiedziała nio na to. 
Z wdowim czepkiem na głowie stała pochylo
na naprzód, pojąo oozy swoje własnem odbi
ciem w zwieroiadle.

O! oóżby dała za prawo noszenia tej ża
łobnej czarnej krepy wobeo świata całego! Stała 
długą ohwilę nie mogąo- wzroku oderwać od

lustra, a kiedy nareszcie podniosła niechętnie 
rękę, aby zdjąć ozepek z głowy, oozy jej pa
dły przypadkowo na otwartą szkatułkę z bi- 
żuter ą , stojąoą pośród stosu koronek i wstą- 

j żek. Na wierzohniej półeozoa oprawna w szafi- 
' rowy aksamit, leżała mała miniatura, misternie 
wymalowana na słoniowej kośoi, otoczonej o- 
walną wąską złotą obrączką. Elwira stanęła 
jak wryta w ziemię, z oozyma " utkwionemi 
w mistrzowski portret, przedstawiający piętna
stoletniego wyrostka. Te oozy onłopięoe wi
działa osadzone w twarzy męskiej...' Więo i to 
należało do „niepotrzebnych gratów", które 
należało wyrzuoió ?

— Kto to jest? — spytała bez tohn, wska- 
zująo na miniaturę.

— T o . . .  O ! to portret mojego męża, który 
mi podarował, kiedy byliśmy zaręozeni.

— Bardzo podobny — wyrwało się z ust 
Elwiry, której oozy nabiegły łzami. Z pomię
dzy wszystkich portretów Andrzeja żaden tak 
żywo nie zostawił jej w pamięoi jego wzroku i 
uśmieohu, jak ta podobizna z młodych lat, wy
konana ręką mistrza.

— Czyś go znała? — spyiala lady Neyyll 
tonem obojętnego zadziwienia ‘

Elwira pożałowała słów ' swoioh ledwo 
wyszły z jej ust. Do tej pory udało jej 
s:ę zataió przed w s z y s tk im :ż *  znała An
drzeja. *

Spotkałam go kiedyś w Austryi — od
parła spokojnie, choć serce jej biło jakby mło
tem. — Było to wtedy, zdaje mi s ię , kiedy 
przyjeżdżał polować na dzikie kozy. —

— Tak?... Nie wspominałaś mi nigdy o tem, 
o ile sobie przypominam — rzekła Flora obo
jętnie. Nie interesowała się ona nigdy czynno
ściami swego męża, ani towarzystwem, jakie 
widywał ’ za granioą. Nie zdziwiło ją to więo 
bynajmniej, że Andrzej poznał swoją kuzynkę 
w Austryi. . . .

(Ciąg dalozy uasi^pi).
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bis fl, 3.35 p. Meter in den nauesten Dessins und FarbenI^C Bak T82 f?l ŜKiłOil * V •. JM m -.JfSi uv,

sowie schwarze weisse, u. farblge Hennabarg-Saide r . 45 kr. bis fl. 14.65
per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, Damaste eto. (o*. 240 
yersoh. Qual. und 2000 yersch. Farben, Dessins eto).-

Zu Roben u. Blousen ab Fabrik I An Privato pofto-u zolifrei
ins Haus!

Master iin ifc e lie m l.
Doppelteo Briefporto nieb der Schweiz.

G. Henneberg’8 Seiden-Fabriken, ZUrieh K. et K. Hoflieferant
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Wyborna kewa, pól kilo 76 ct. #Syryuszu 
ul. 3 Maja 1. 2 Lwów._____________

Z a m ó w i e n i a  sa  dttcyaUstów prywa- 
tnych przyjmuje i załatwia bezzwłocznie 

Biuro informacyjne i anonsów 9Impregsau
Lwów. _̂_____________
7  n p e ł n i e  bezpłatne informacye dla po- 
A. szukających do nabycia realności poda
je Biuro informacyjne i ogłosaeń „Impres- 
st*, Mickiewicza 22, Lwów *______

Ukończony uczeń szkoły rolniczej, Mora- 
wiak, mogący złożyć kaucyę z dłuższa 

praktyką przy gospodarstwie i lesie poszu
kuje posady. Zgłoszenia Zborzil, Lwów,
dworzec.________________ - - ---

Pomocnik gorzelniany z 7-letnią p^aktyk^. 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 

K. Wolski w Szuparce, poczta Korolówka,
U Jy b o r n y  m i ó d  (patoka) 6 kg bU- 
■ • szanka franco 3 zł. 20 ct. sprzedaje 
szkoła rolnicza w 
starczy. 9
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Jsgielnicy o ile zapaa

p o s z u k u j ę  do wynajęcia, ewentualnie 
■ do nabycia: d o m u  "obszernego, su
chego i ciepłego z przynależytoścaami i 
ogrodem, lub d w o r k u  w okolicy Lwowa 
lub większego miasta, blisko stacyi kole* 
jowtj i poczty, ’ w zdrowem położeniu ze 
żrńdłową wod§. Łaskawe zgłoszenia % do
kładną intormscyą do: Dr. B. Biuro gazet 
Olszewskiego, Lwów. ‘ _____

Znane z znakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie
  _ _  yJó-lp w

i //»'

Tokajskie i Badeńskie.
otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstarannie opakowane handel

A L B E R T A  S Z K O  W R O N A
• w e  L W O W IE .

* T r

Powróciłam do Lwewa i przyjmuję jak 
dotąd wszelkie roboty w zakres kra- 

wieesyzny damskiej wchodzące. W połowie 
wrztśnia rozpoczynam świeży kurs nauki 
kroju metod^ francuską. A . K ło s ie *  
w ie ź , Chorązczyzna 13, _

Pomocnik gorzelniany poszukuje zajęcia 
w tegorocznej kampanii. Zgłoszenia: 

Maryan Wesołowski, Daszawa o. p. Gel- 
sendor i-Komarów.

D o n o s z ę  uprzejmie, że moją praco
wnie sukien damskich pod firmą Rozalia 
Bourdon przeniosłam na ul. Zimorowicaa 
liczba 3. - — — ^  j  - - -   1?

u m ie s z c z e n ie  n a ily ch *T n a j d ą
Łm m i f l l l lm i « s t : Kontrolor posiadający egza
min s rachunkowości i rozumiejący gospo
darstwo rr-lne, dwie bony, Francuzki, gu
wernantki iira elit ki; klucznice, tanny słu
żące. kucharze, kucharki, pokojowe, ka
merdynerzy. loksje etc. Zgłoszenia przyj- 
muj e biuro K. Zakrzewskiego w Tarnopolu

M ió d  najczystszy, sławny z pasiek po
dolskich wysyła w 5-kilowych blaszankach 
i  opłaconą pocztą za zł. 310 Jan Wodyń* 
sfei, aptekarz w Bnsfatynie- " ~

K a m i e n i c a  n e w a  i stary domek 
w podwórzu, bardzo rentowne, tanio pod 
dogodnymi warunkami do sprzedania. Wia- 
domoać: linków na, ul. Podzamcze 7.

K i e r o w n i k  k o p a l ń  nafty, z chlu- 
bnemi świadectwami i kilkuletnią prakty
ką poszukuje posady. Zgłoszonia posto- 
restante:

L w ó w , A m e r y k a n k a  2 1 .
€ •  k .  U r z ą d  p o c z to w o  t e l e a r a -  

f ic z n y  Lutowiska poszukuje rutynowane
go ekspedytora lub ekspedyterki.

K o d o w i ta  F r a n c u z k a  poszukuje
lekcy!. Poste restante: L. P.

S e r w i s y  s t o f o w e
z porcelany, fajansu i szkła z 
fabryk czeskich, saskich, francu- 
zkicn i angielskich po niezwykle 
niskich cenach, np. serwis na 6 
osób już od 8 zł. i wyżej poleca 

w ogromnym wyborze

ri H a n d e l  h e r b a t y ,  k a w y  i  w in a

E U n m it i  R IE D Ł A
we Lwowie, plac Maryackl 10 poleca

h e r b a t ę  z b i o r u  m a j o w e g o
bezpośrednio i  Chin sprowadzoną ciemno nadążającej a wybór

wonią:
pół kg. Herbaty Conao 

,  Soucn<

nym smakiem i aromatyczną
Nr. 1 słr. 1.60 ctto ' czarna .

long B . . s % ,
a 8 zbiór majowy . • M 8 ■
, Kaysów s . • » 4 ,
a Melange ae Londree » 6 ■
9 Pecco kwiatowej • .  b .
m .  8 karawan. t  7 a
,  » » nzjprztdn. . ,  8 »

Wystawki z własnych herbat »
m z najlepszych herbat . • a

Ceny herbaty oznaczone na V, kilo w paczkach Jj. i 1 
BHP O p a k o w a n i e  n i e  U c sy  n ie .

* trnwtjleifł iriJfctwłt *6* łnm'*!

Bi u r o  wywiadowcze J. Polińskiego we 
Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5 po- 

leoa pod włzsną odpowiedzialnością wła
ściciela: r z d o ln y c h  o t ic y a l la tó w  
e k o n o m ic z n y c h ,  tj. rządców, kontro 
lorów, ekonomów, pisarzy, maszynistów, 
gorzelników 1 
g ło ż b ę  m ę z k ą
rtkomendacyami dawnych słożbodawców

F o l w a r k  o terenie naftowym, poło
żony w górskiej zdrowej okolicy, pół mil
ki od miasta powiatowego i miejsca kli
matycznego, tuż przy msjącej się z przy
szłym rokiem budowsó kolei, obejmujący 
156 morgów, zaraz do sprzedania. Wiado
mości udzieli Przybylski w Suszycy Byko
wej o. p. Stare miasto. ~ ^  ^  1

Ogłoszenie!

magazyn porcelany 
i szkła j

TM OKOHMI
we Lwowie, Halicka 4.

Wzory serwisów stołowych pocztą do wyboru.
Nowości ze szkła weneckiego z fabryki N. 

Candiani w Wenecyi polecam
.p o  c e n ie  fa b r y c z n e j -  __

vA*. U<| 4, OOf

TT sd,* * h

Henryk
V <

magazyn
Vtowarów

trt

damskiejbłaaitaycli i ; konfekcji
(z a ło ż o n y  183 6  r .)

w  K ra ko w ie , p r z y  uL G rodzkiej L 1 3
poleca na jesień i zimę;

Wełniane i jedwabne materye na suknie I okrycia 
u damskie.

Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Chodniki, Przykry- 
oia na łóżka i sto/y, Pończochy, iSkarpetń itp.

Gotowe okrycia. Paletoty. ,■ 4 &
Skład jpłótua, szyrtingów, u bielizny stołowej, ręozni- 

ków, ohustek do nosa itp. . .
1 Próbki na żądanie franoo. — Ceny umiarkowane.

T ylko  50 cL 2  c ią g n ie n ia . C iągn ien ie  we czw artek , 
ftłtfwna wygrana raz 100.000 koron, 2 razy 25.000 koron.

. ' • '  Gotówka 20 procent potrącania.

Luif wystawy jshHssszswij
„  frr ^  16 wrz.śni* 1898

■ p C J  O  V /  O L .  22 paadzi.rnika 1898.
Folecają: Kita i Stoff, U. Joaaas. Konnann i Foigcnbaam, Gustaw uaz, 

Sokal i Lllion, Aug. Schollcaborg i Syn, Jaaób Stroh.

-a*â  . . i;\  E« Br@iit i* '‘AJ** fn
I l i . V l

1
* /

Fabryka naezyn, kotłów paro 
wyeh i aparatów aaiedzlanyoh 

•diewsrnia żelaza I ustali
utrudnia 400 robotników

w Otynii 
między Stanisławowem

kich witrotń IwHtwIW rowaju aparat a ralinaryi

U c z e ń  V I I  h l a a y  poszukuje lakcyi. 
Zgłoszenia listowne: Ptaszyński, Ormiań-
ska 33v_______________________________

Znana z dawna z przedniej wody i nie 
zrównanej pary L a ż n i z  z o d d z i e l 

n ą  dla 1 lub 2  osób Ł a z i e n k ą  pod
I. 40 przy ul. Żółkiewskiej, po doroezrej 
restagracy! została na powrót otwartą.
panna uzdolniona w k r a w J e c z y ż n ie  
1 poszukuje miejsca Adres: Kuczykówna 
Lwów, Szeptyckiego 24 p. II.
k l a u c z y e i e l k i  Francuzki, Niemki,

Angielki, oraz ofieyalistów i wszelkiego
rodzaju doborową słażbe poleca bióro
d o d y Ó H k ie j, Lwów, Rynek dem An- 

dryolego.

R e s z t k i  c h o d n ik ó w  i  w rs o r*  
to w a n e  d y w a n y ,  porty.ry, firsnki, 
kapy, koce, gobeliny, dery na konie i 
różne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bąjecanie tanich. Skład dyW ów „An 
Louyre Lwów uL Sykituska 6 (Paaaż 
Hauzmana) T a k i e  1 n a  r a t y  b e z  
p o d w y ż s z e n ia  cen*  Dla prowincji 
cenniki grada i firanko.

Galicyjski bank
poosęwssy od 1 lutego 1890 wydaja < -

4'/, A i y | i a l f n k « t « w i
i  SO^buowea wypowied««iesi i t 4 k

a 1/,'/*  ! •  f |  a a  t  f - k
■ 8-daiowou wypowiadaauaai; of(

wny . Jkie seć nwjdojąoa się w obiega > * b 47.7, A s r g a a t y  k a t o w i
■ 90-dńiowam wyjpowiwdeomeiB oprooentowene będą 

fte ą są w u y  ad I w ą jn  18IH) po 4*/, a 8U-daio- 
w j m  U m iaus wypowiadłaiutk

Lwów, dsiia 81 styoaaia 1890. 1
,y T  d y r e M c y a .

a ,OTfT'„ « pł*00*ł.

Kutijr lokomobilows, masayny 
kich wiarotó iwwalkiefo k  
■afty.- j; -  -

Plany i kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje 4 na

prawy jak najtaniej,
C e n y  u m i a r k o w a n e .

Z  „ R o z w o ju  p o l s k i e g o  te a tru * * . 
A n t o n i n a  H o t l m a u n .  Napisał Z y 
g m u n t  P r z y h y is te i .

    ., ^,,i ri^TTuTT̂ iii fc K^omyjąi W książce tej, skreilone są dzieje teatru
H o m p l . t n T ń r a ^ i w i n l a  go-jkrakowskiego od 1860 do 1817 r. Znajdują 
r z e l n i  i  b r o w a r ó w  s Kotły pa->i« w me, hcan* a nieznane siczególy * 
rowe żelazne różnych systemów, a-jzycia artystycznego, htsrackiego i towa- 
parata ?kolumnowe, wszelkiego ro-(rzyskiego. Dzieło ważne dla historyi tea- 
dzaju aparata kolumnowe, wszelkie- trn polanego, obejmuje charakterystykę 
go rodzaju aparata i roł>oty kofclar-1wy^1'pych artystów, autorów i krytyków 
slde miedziane, rury miedziane iże-;P°^sklck z owej epoki; opii zawodu dra 
lazne, wentyle, kurki, w ogóle ar-macycznego Antoniny Hoffmann wraz z o 
maturę itd, K o m p l e t n e  u r * ą -  cen^ dyrekcyi Skorupki i Kożmians‘oraz 
d z e n i a  t a r t a k ó w :  Maazyny pa- dwóch poprzedzających i dwó h nastę- 
rowe, cało żelazne, gatrr cyrkular-!Pnycl1* 9 ^  znaJdaie sif tai? zbiór ane- 
ki, sz tuce i s d if i ,rki do pil wózki z« świ5 *  t«*tr»lnego, lit«r»ckiego i 

transportu y  dziennikarskiego. Książkę zdobią: portret
Antoniny Hoffmann; przysięga w Halszce 
z Ostroga Szujskiego odegrana przez Mo
drzejewską i Hoffmann i wizerunek drugiej 
jako Beatrix O nci Słowackiego.

Książka wyszła nakładem kdegaml (7. 
Gabethnera i Spółki i jset do nabycia we 
wszystkich księgarniach. .

O św iadczam , ie  za  m a tk ę  m o ją  
w s z e lk ą  d w o r a k ą  M « r y ę  P i k o w ą ,  ż a d n y c h  d łu -
t 1 â. dobremi gów nie płacę, zobowiązań moral

nych lub materyalnyoh nie przyj
muję, jakoteż za płynące z nich 
skutki nie odpowiadam.

F ra n c isz e k  P ik
dzierżawca apteki w Krośnie.

Artur Kościeki
(SY R TU SZ:

Lwów, illea Zam rstynowska t  \\ 
(dom włnsuy) alloa T no tlaga M«|« 

liezba 2.
poleoa wyboru* ha%oy wprost i  
Ameryki pół kilo od 75 ot. N»j- 
apsse herbaty pól kilo od 1.50. 
koniak koraoyjny od 1.80 b a t .  
ujlupssy S u m  od 1.90 */• U* 
ATałtao ^A | M 1 Q0,

D O N I E S I E C I E .
Biuro techniczne 

rządownie autoryzowanego geometry 
cywilnego 

i M ie c z y s ła w a  H a u s s e r a
znąjdcje sie obecnie przy ul. Batorego 1. 6.

W zakres czynności autoryzowanego 
geometry cywilnego wchodzą następujące 
czynności: - —

, Podział pól i lasów na sekeye, uregu
lowanie folwarków, uregulowanie i wjrty- 
czenie granic zatartych lub spornych, wy- 
dzielaaie przy podziałach iamilijnycn, in- 
formacye w sprawach posiadłości grunto
wych w stosunku z tabulą, s ewidencją i 
z opodttkowaziiem stojące, sporządzenie 

planów sytuacyjnych i t. d. 
Wymienione czynności wykonują się 

w możliwie najkrótszym czasie i za omiar- 
kowanem wynagrodzeniem. ,

do
kloców itd. 

K ita  k o p a l 
n ic tw a , i  

p r z e m y s ł u
_______  n a f to w e g o :
arowe, narzęd*im do glebo-

t ł a
HBHHH

D y w a n y  p e r s k i e  1 p o r t y e r y  
prawdziwe (starożytne) sprzedąie, kupu
je i wypożycza, jakoteż przyjmuje na 
przechowanie. Skład dywanów L w ó w , 
u l .  S y k s tn f tk a  6  (Pasaż Hausmana). 
Ulgi w spłatach wedle umowy. Na żą
danie wysyłamy nasze bogato iilustro 
w ane cenniki darmo i opłatnie.

JO

■i m i iiiiiwiiiTiinii IM —ii  i.

H a n d lo w a  a k a d e m ia  w  G r a o u
W akademii rozpoczyna się 15-go września b. r. 36 rok szkolny

Trzy lata nauki i kurs przygotowawczy dla takich, którzy do akademii 
jeszcze przyjętymi być nie mogą
Abituryenci zakładu mają prawo sluiby jednorocznej przy wojsku.
, K u m  d l a  a k l tu r y e n tO  «r. Jednoroczny kupiecki kurs dla tych, 
«órzy pokończyli szkoły średnie, a pragną się poświecić kupiectwu lub ró
wnocześnie z wszechnicą i te kursa odbywać.

J ;  jjeżnienia c o  d o  p r z y j ę c i a  i  p o r o z u m i e n i a  js k  i obszerne 
prospekta udziela D y r e k c y a  a k a d e m i i  h a n d l o w e j  w G r a c n .

A. E. v. Schmidt, dyrektor.

Redaktor odpowiedzialny; W acław Masłowski*

B e  s p rz e d a n ia

2 0 0  p a r c e l  b u d o w l a n y c h .
położonyok w najpiękniejszej i najzdrowszej dzielnicy miasta, 

w przedłużeniu uL Sadowmokiej na Nowym S wiecie

■w  o e n i e *  o < I  3 5 0  < lo  1 . 0 0 0  z ł .

Bliższa wiadomość u właśoioiela willi ul. 29 listopada 
L 31, lub na miejscu oodziennie w godzinach od 8—10 rano

i od B—5 po południu.
-  A»vbam ob is

HOTEL dla letników
o 40 pokojach, z początkiem roku 1899 
do wydzierżawienia z kuchnią osobną, 
łazienkami i ogrodem 5 morgowym, 
pół mili td  miasteczka Perebiasko, li- 
csącego 6000 ludności w uroczej doli
nie wśród gór wysokich i lasów szpil
kowych, 560 m nad poziomem położo
ny. Kąpiele neczne obok hotelu. Jest 
tu także źródło wody siarkowej i dru
gie żelszistej. Poczta, lekarz w miejscu. 
Bliższych informacji udziela: B. Nie
było wiec w Perehińsku, t tacy a kolei 

Krechowice.

ł J/4 b i lo  h a w y
waga netto bez opakowania. 

Ceylon ładna Nr. IV. . , 9 50
„ przednia Nr. III. . 9 88
„ gruboziarnista IL 1026 
„ najprzedniejsza I. 10 64
„ perłowa . . . . 1 0  26

Złota la w a ...........................10*26
Mooca a ra b s k a  . . . .  10*26 

poleca:

110 lat istniejący handel

Fryderyka Schubutha
we Lwowie, Rynek I. 45.

R o w e r y  najsłynniejszej fabryki imerikanskiaj 
P o p e  M an n factR rin g  w  H a rtw o rd

COLUMBIA
«l k ’ t V * ■ i 1 Ji . a fT łl/1 1 ł

są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & J. S łro m a n g e ró w , 
f sk ład  powozów, siode ł I uprzęży . 

wa |Lwowie, przy ulicy, Karola LudwikąJ,,5**, x

K R E D A .
Pragnący nsbywsd 

K R E D Ę  C H E Ł M S K Ą  
wagonami z pierwszej ręki, raczą się igła* 
gzać listownie do właściciela majątku i 
kopalni kredy pod wskazanym adresem : 
G u s ta w  S m o rc z e w s k i ,  przez Kra
ków, Warszawę, Chełm lubelski w Anto
n i n i e .

H E R B A T A
twły Mtrauir

65
76

rzeczywiście chińska przez 
Rosyę sprowadzana o wy
bornym smaku, 4 wyśmie
nite gatunki. — rakiet 

126 gramów: 
Nektar książęcy ct.
Perła Chin ct. 

o  Bukiet królewski zł. 1'— 
Kwiat cesarski zł- F/J5

T»kże wybwffy 
i wyśmienity ®  
prawdziwy francuski w 8 
gatunkach

Kazimierz 1 Lewicki
Lwów, ul. Trybunalska.

Koszule
męskie białe i kolorowane, gatunki najle
psze, krój irancusld, towar świeży. Biała 
gładka zł> 1*90., fantazyjne od 2 60. Man- 
szety poczwórne 35 ct. Kołnierze 20 ct. 
Kalesony od 1*60. Skarpetk od 40 ct. Chu
steczki od 10 ct. Nocne koszule od 2 zł. 

poleoa

Górski i Szydłowski
Lwów glac M aryacti (rogHetma&sIdei 8).

Już n e ma drożyzny
ponieważ w znanym i  taniości

handlu korzennym
Leonarda Soleckiego

we Lwowie, przy uliey Batorego liczba 2 
praw ie wszystkie artykuły znacznie pota

niały :
pół kilo mąki pszennej najpiekn. 00 10 ct, 
8 » » bardzo ładnej I 9 ,
a » masła do potraw solonego 42 n
n n » stołowego ikw. śmietany 56 „
n a b deser, z słodk. śmietanki 68 a
2 a smalcu węgierskiego 38 „

i K a w a ,  h e r b a t * ,  c z e k o l a d a  
i  r a m ,  w najlepszych gatunkach, również 
po najniższych cenach.

Leonardowie* &  “S .
zdrowotna zapełnia koniak zastępująoa 
zawazo na składzie. ,

Upraszając o liczno odwiedziny k rtuę 
aię a poważaniam L e o n a r d  Solecki.

Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej. Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółka hotel Zorża Zarządca W. Kodak.


